
E K O N O M IJA  PO LITY C ZN A .
D r u g i  l i s t  P. S a y a  d o  P. M a l t h u s a  w  t r e ś c i  : ze lu ­

dzie nie mogą tw orzyć  więc.ey, niz m ają sposo­
bności konsumowania.

{Ob. Dz. wil. 1826, T. I I I .  s. 120).

Zdaje m i się, żem  dow iód ł w  m oim  p ierw szy m  
liście, ze p ro d u k ta  n ie m ogą się nabyw ać inaczey, 
jak za pom ocą p roduk tów ; n iew idzę w ięc pobud­
k i do odstąp ien ia tey  n au k i , ze produkcya daje 
odbyt produkcyi. P raw d a  , iż uw ażałem  za pro­
d u k ta  w sze lk ie  usług i, zdolności osobistych , ka­
p ita łó w  i m ajątków  ziem nych; co m ię zm usiło do 
sk reślen ia  znow u in n em i w yrazam i n au k i tw o ­
rzen ia  się p łodow  czyli p rodukcy i, k tó rey  S m i th  
w idocznie nie objął i w  całey  zupełności n ie w y­
łożył.

Z Łem w szystk iem  czytając 5 C‘ oddział z VII#0 
R ozdzia łu  (1) postrzegam , iż się jeszcze znayduje 
p u n k t, na  k tó ry  się W P a n  zgodzić ze m ną n ie  ze­
chcesz. P ozw olisz może na  to  , że p ro d u k ta  n ie 
n abyw ająsię  ty lko  za pom ocą d ru g ich p ro d u k Io w ; 
lecz n ie  zaprzestaniesz u trzym yw ać, że ludzie mo­
gą w szelk ich  p ro d u k tó w  razem  u tw o rzy ć  ilość 
w iększą n ad  ich p o trzeb y , i że część ty ch  p rodu­
k tó w  może nie znaleźć odbytu; że może bydź zby­
teczna obfitość i p rzep ełn ien ie  razem  w e w szyst­
kich  rodzajach p ro d u k tó w . A żeby za rzu t W P a n a  
w y staw ić  w  całey jego m ocy , zam ienię go na  0- 
b raz  zm ysłow y, i p o w ie m : P . M althus zgodzi się 
na to  chętn ie , że za sto w orow  zboża, społeczność 
n abyw a sto sz tuk  m ate ry i, w tenczas, k iedy  do 0-

(1 ) P r i n c i p e s  d ’E c o n .  p o l i t .  d e  M a l t h u s  pag .  3 5 i ,

Dz. W il. His, i L it. T, 1. i8a6.r. marzec. a a
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dzienia, i żywności potrzebuje takiey ilości m ate- 
ry i i zboża ; lecz kiedy taż sama społeczność u - 
tw orzy  dwieście w orow  zboza, i dwieście sztuk 
m ateryi , chociażby się te dwa tow ary, i zamieni­
ły  jeden na d ru g i, zawsze P . M althus utrzym y­
w ać będzie , ze część tych towarow nie znaydzie 
kupców. Naprzód dowiodę W P an u  , że jakakol­
w iek jest ilość utworzona i zniżenie ceny stąd 
w ynikające, zawsze jednak ilość utw orzona w  je­
dnym  rodzaju , jest dostateczna do postaw ienia 
swych tw orzycieli ,w sposobności nabycia ilości u -  
tw orzoney w  drugim  rodzaju; a dowiódłszy, że 
możność nabycia ma mieysce, okażę jakim sposo­
bem  zbyteczność produktów  rodzi potrzeby ich 
konsumowania.

Przedsiębierca trudniący się upraw ą zboża, 
czyli dzierżaw ca,zakupiw szy usługi płodne, grun­
tu , kapitału  i robotnikow  , i dołączywszy do te ­
go swoię w łasną pracę, skonsumował wszystkie te 
wartości i zamienił je na Avory zboża; każdy wor, 
nie odtrącając jego w łasney pracy, to jest, jego za­
robku , daymy na to , że w artu je oo franków. 
Z drugiey strony przedsiębierca w yrobów  płó­
ciennych, w ełnianych lub baw ełnianych, jednem 
słow em , fabrykant, skonsumowawszy takoż usłu - 

* gi k a p ita łu , usługi robotn ikow  i swoje w łasne, 
w y ro b ił sztuki m a te ry i, z których każda podo­
bn ież  w artuje 3o fr.. K upiec m ateryi wyobraża 
w  mojey myśli tw orzycielow  wszelkich w yrobow  
rękodzielniczych; a kupiec zboża wyobraża wszy­
s tk ic h  tw orzycielow  płodow do żywności służą­
cych  oraz płodow surowych. Idzie w ięc o to: czy 
te  d w a p ro d u k ta , w  jakieykolwiek powiększo­
ne ilości, i przy wszelkiem  zniżeniu ceny , które
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Stąd w y n ik n ie , będą m ogły bydź zakupione w  ca­
łości p rzez swych tw orzycie! o w , k tó rzy  razem  są 
ich  spozyw aczam i; i jak po trzeby  pom nażają się 
w  stosunku ilości u tw ó r zon ey,

.Naprzód zastanów m y się nad  tem , co się dzie­
je  , przypuściw szy  nayzupełn ieyszą w olność, po­
zw alającą w  sposob nieograniczony pom nażać 
w szelk ie  p łody  ; poźn iey  zastanaw iać się będzie­
m y nad zaw adam i , k tó re  n a tu ra  rzeczy  i n iedo­
skonałość społeczności po łoży ły  tey  nieograniczo- 
ń ey  w olności tw orzen ia  p łodow ; p o strzeżeszW P ., 
ze przypuszczenie p ro au k cy i n ieograniczoney 
jes t p rzyjaźnieysze W P a n a  sp raw ie , (bo tru d n iey  
jest znaleść odby t na  p ro d u k ta  nieograniczoney, 
n iż na p łody  ograniczonej' ilości) , i że p rzypu­
szczenie p łodow  ograniczoney ilości, sprzyja w ię - 
cey m ojey sp raw ie  , gdyż samo ograniczenie k ła ­
dąc zaw ady n iek tó ry m  p ro d u k c y o m , przeszka­
dza do nabyw ania tych  p łodow , k tó re  w  n ieogra­
niczony sposob pom nożyćby można.

P rzypuśćm y , że p rzy  zU pełney w olności u - 
p raw u jący  pszenicę p rzybyw a iia ry n e k  z w o rem  
pszenicy  w artu jący m  razem  z jego zarobkiem  3ó 
fran ., i fab ry k an t ze sztuką m atery i tey  że samey 
ceny , i zam ieniają te  d w a  p ro d u k ta  (2 ). Jeże li k tó ­
ry k o lw ie k  z ty ch  dw óch p ro d u k tó w  p rzed a  się 
za cenę w yższą od kosz to w p ro d u k cy i, p rzeciągn ie 
na sw oje stronę i część tw o rzy cie lo w , k tó rzy  się 
zaym ow ali u tw o rzen iem  drugiego p ro d u k tu  , aż 
póki usług i p łodne n ie  będą  ró w n ie , w jed n e y  jak

(3 ) Dzierżawca gruntowy, przedający wór pszenicy za 3o fr. 
i kupujący sztukę kartunu za 3o fr. , czyliż nie xaruicnia 
woru  pszenicy na materyą; fabrykant kupujący wór zbo­
ża za 5o fr. za cenę sztuki materyi,  nie zamieniaż swoj zy  
materyi aa wór pszenicy?

1 0 *
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i drugiey produkcyi, opłacane ; jest to wypadek 
na k tó ry  się powszechnie zgadzają. ^

Uważamy w  tem  przypuszczeniu, że ci, k tó - 
rzy się trudn ili u tw orzeniem  sztuki m atciyi, 
wszyscy razem, mają znowu zaco kupić całą sztu­
kę m ateryi lub  inny p rodukt rów ney wartości. 
Jeżeli np. ta sztuka w artow ała 3o fr., razem  z zy­
skiem rękodzielnika, oznaczonym w olną konkur- 
rencyą , summa ta  została rozdzieloną między 
w szystkich tw orzycielow  sztuki m a te ry i, ale w  
częściach nierów nych , podług gatunku i ilości 
usług użytych do jey utw orzenia. Jeżeli sztuka 
trzym a 1 0  łokci , ten  co zarobił 6 fran. może ku­
pić dwa łokcie , ten  co zarobił 3 o soldo w  (sous) 
może kupić pół ło k c ia ; a zatem rzecz widoczna, 
że za całość ich zarobku , kupie można całą sztu­
kę. Ze gdyby miasto kupienia m ateryi zechcieli 
kupić zboże, są rów nie w  sposobności nabycia ca­
łości , gdyż zboże w artuje 5o fr. tak  jak ma tery a; 
rów nie tez kupić mogą stosownie do swych po­
trzeb  albo część sztuki m ateryi, albo część w o ra  
zboża. T en  co zarobił w  jedney lub  w  drugiey 
produkcyi 6 fr. może obrócić trzy  franki na za­
kupienie dziesiątey części m a te ry i, a trzy  fr. na 
zakupienie dziesiątey części zboża; zawsze jednak 
wychodzi na to  , że wszyscy tw orzyciele razem, 
mogą nabydź całość produktów .

Lecz przystąpm y do W P ana  zarzutów . Jeżeli 
produkta, powiadasz! W P an , pomnażają się , jalbo 
kiedy się potrzeby zm niejszają, produkta spadają 
do tak nizkiey ceny , iż nie mogą opłacić potrze- 
bney pracy użytey do ich utw orzenia (3).

(3) A żeby  mię  n ieobw in iano  o p rz e k rę c e n ie  myśli  szanowne­
go p rofessora ,  k tó r e  owszem  s ta ra łem  się uczyn ić  jasn ie y -
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Nim W Panu odpowiem na jego zarzuty, muszę 
go uprzedzić , ze jeżeli przez powolność dla nie­
go używać będę wyrazu p r a c a , podług tłuma­
czenia w  poprzedzającym liście , niedostateczne­
go , rozumieć będę przez to nazwanie , nie tylko 
usługi płodne wyrobnika i naczelnika, ale jeszcze 
usługi płodne kapitału i ziem i; usługi, które ma­
ją cenę tak jak praca osobista , i cenę tak rzecze- 
w istą, że kapitalista i właściciel gruntowy utrzy­
mać się z nich mogą.

O czem uprzedziwszy, odpowiadam W Panu, 
że produkta spadając z ceny , nie odeymują two- 
rzycielom sposobności zakupienia pracy, która te 
produkta utworzyła , lub inney teyże wartości 
pracy. W  naszem przypuszczeniu tworzyciele

szem i , w iu ienem  p r z y to c z y ć  w  p rz y p isk u  t łum aczen ie  
w ie rn e  ty c h  m ieysc  jego dzieła .

„ G d y b y  to w a r y  b y ły  ty lk o  p o ró w n y w a n e  i zam ieniane j e ­
z dne  na d ru g ie ,  rzecz  oc z y w is ta ,  ze na ten cza s ,  b y le b y  się 
„po m n aża ły  p o d ług  m ia ry  p r z y z w o i t e y  , m o g ły b y  p rz y  
„ w s ze lk iem  pomnożeniu zachować tęż  sarnę w ar to ść  wzglę-  
, ,d n ą .  L e c z  jeżeli  je po rów nam y,  jak powinn iśm y, z l iczby 
,. i  p o t rzeb am i  spo z y w aczo w  , na tenczas  w ie lk ie  pom no-  
, , zenie p r o d u k tó w ,  p r z y  jednakowey l iczbie  spozyw aczow  
„ i  zm nieyszen iu  p o t r z e b  przez  oszczędność , sp ra w i  ko­
n i e c z n i e  zn iżen ie  w i t lk ie  w ar to śc i  p ro d u k tó w ,  oszaco- 
„ w a n y c h  przez p r a c ę  $ tak  iż ten że  sam p ro d u k t  k o s z tu - 
, . ją c y  t ę  sarnę ilość  p racy ,co  p ie rw e y ,  nie  będzie  mógł za -  
„K upić  teyże  saraey  ilości  in n y ch  p ro d u k tó w ,  ś t r .3 5 5 .

„ P o w i a d a j ą ,  że sk u te czn e  p o trz e b o w a n ie  , n ie  jest n iczem  
„ in n em  , jak sku tecznem  w y s ta w ien iem  na p r zed aż  czy l i  
„o f ia ro w an iem  , k tó r e  się o d b y w a  p rzez  zam ianę jedne- 
)iS° to w a r u  na d ru g i .  L ecz  czy liż  to  )est d o s ta te czn em  
, ,d o  sku tecznego  p o trz e b o w a n ia  ? Chociaż każdego 
, ,z  d w ó ch  to w a ro w  u tw o rz e n ie  , mogło w a r to w a ć  t ę  sa­
r n i ę  ilość p racy  i kapita łu  , i chociaż m ogą  bydź  m ię d z y  
„ sobą  rów ney  w a r to ś c i  , jednakże  ob y d w a  m ogą b ydź  
, ,w  z b y te c z n e y  ob f i to śc i ,  tak  iż n ie  m ogą zakupić w ię c e y  
„ p r a c y  niż same kosz tow ały .  W  tym  p rzy p ad k u  p o t r z e ­
b o w a n i e  b y łożby  sku tecznćm  ? B yłożby  dosta tecznem  
. , zachęcen iem  do zay m o w an ia  się dalszem tw orzen iem . 
„ B e z w ą tp ie u ia ,  że nie. Ib id .



zboża przez sposoby udoskonalone otrzymają pod­
w ó jn ą  ilość zboża , a tw orzyciele m ateryi pod- 
WÓyną ilość m ateryi, i zboże tak jak m aterya spa­
dną do połowy ceny. Jakim się to sposobem dzie­
je? Oto, tw orzyciele zboża, za swoje i też same u- 
sługi otrzymają dwa w ory zboża , k tóre razem 
w artow ać będą ty le co jeden ; a tw orzyciele ma­
tery i otrzymają dwie sztuki m ateryi, które razem  
kosztować będą ty le co jedna kosztowała. W  za­
mianie w ięc nazwaney p r o d u k c ją  , też same u- 
sługi otrzym ają podwóyną ilość produktów  ; lecz 
te  obie ilości podwóyne dają się nabywać jedna 
przez drugą jak p ierw ey, i zrów na łatwością, tak , 
iż nie łożąc w ięcey na usługi płodne , naród w  
k tórym  siła płodna zostałaby rozw inioną , m iał­
by  dwa razy w ięcey przedm iotów  do konsumpcyi 
w  zbożu , m ateryi , i wszelkich innych produ­
ktach: gdyż zgddziliśmy się wyobrażać przez zbo­
że i m aterya wszelkie inne rzeczy , których ro- 
dzay ludzki potrzebować może do swego u trzy ­
mania się. P rodukta , w takiev zamianie, nie zga­
dzają się co do swey wartości z usługami płodne- 
m i ; a zatem , jako w  każdey zamianie , jedna 
zdw óeh rzeczy tym  więcey jest w arta ,im  większą 
w  zamianie otrzym uje ilość d ru g ie j rzeczy , w y­
pada stąd, że usługi płodne tym  więcey są w arte , 
im więcey pomnażają produktów  za mnieyszą ce­
nę (4). I dla tegoto w łaśnie zniżenie ceny p rodu­
k tów , powiększając wartość kapitałów  płodnych, 
narodu i doehodow , które stąd w ypływ ają , po­
większa bogactwo narodowe. W yw ód ten  znay- 
dujący się w  obszerności w  rozdziale 5clm xięgi

(4) Fodhip  w y rażen ia  angielskiego : lYhcn they do not Com* 
m atld the same quantity o j  labour as before.
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• S'ey, mego wykładu Ekonomii polityczney 
edycyi), zdaje mi się, iż powinien był zrobić przy­
sługę nauce, tłumacząc to, co dotychczas wszyscy 
czuli, a nikt nie w ytłum aczył; bo chociaż boga­
ctwo jest wartością zamienną , bogactwo ogólne 
wzrasta przez zniżenie ceny towarow i wszelkie­
go rodzaju produktów (5).

Nigdy podobno podwojona potęga płodney 
pracy nie miała mieysca od razu, i we wszystkich 
produktach razem ; lecz to jest rzeczą niew ątpli­
w ą , że miała mieysce stopniami w w ielu produ­
ktach i w  proporcyach bardzo różnych. Płaszcz 
purpurowy u starożytnych , teyże samey delika­
tności i w ielkości, teyże samey trwałości i do­
broci farby , kosztował zapewna więcey niż dwa 
razy , co dziśby mógł kosztować , i nie wątpię o 
tern, że zboże zapłacono pracą, zniżyło swoje ce­
nę do połowy przynaymniey, od epoki niewiado- 
mey nam wynalezienia pługu. W szystkie te pro- 
dukta kosztując mniey pracy , były w  stosunku 
konkurrencyi, oddawane za to co kosztowały, i 
n ik t na tein nie t r a c ił , a wszysc-y zyskiwali w 
swoich dochodach.

Lecz powróćmy do pierwszey części W Pana 
zarzutu : tw orzy ciele zboża i m a tery i u tw orzą  
w ięcey m ateryi -i zboża niż sam i skonsumować

(6 ) A w y w ó d  ten .  n iowiąć  m ie d z y  naw iasem , obala zupełn ie  
d o w o d z e n ie  P . M a l/h u s  , że  in n o ść  za w sze  jest. z  u • 
szczerb .kiem  zy skó w  ( s t r .  570'!, obala takoż w szelk ie  ro z u ­
m ow ania .  k tó re  on na tey  podstaw ie  opiera.

T o ż  6amo d ow odzen ie  jest  s t rasznem  dla c a łey  części  n auk i  
t f . l l ic c a r d o  gdzie  p o ch leb ia  sobie, iż dow iod ł ,  źe n a k ła ­
d y  p " o d u k c y i  nie zaś p r o p o r c j a  m ięd zy  o f ia row an iem  i  
p o trzeb o w a n iem  s ta n o w i  cenc p ro d u k tó w .  B ie rze  za je* 
d no  n a k ta d y  p r o d u k c y i  : p r u d u k /a  , g d y  ty m  czasem one 
są z sobą w o d w ro tn y m  s tosunku  , i że t y m  niniey je t t  
p ie rw sz y c h ,  im  o b f ic i^y  je ś t  d rug ich .



—  15 8 —

będą mogli- DowiocHszy, że pomimo zniżoney 
ceny produktów przez połowę , taż sarna praca 
mogła je zakupić w całości i opatrzyć podwóy- 
nym zapasem do utrzymania się i innych przyje­
mności , mamże dopiero dowodzić słusznie wsła­
wionemu autorowi dzieła o ludności , że wszy­
stko co się tworzy, może znaleść spożywaczow , i 
że pomiędzy przyjemnościami jakich ludziom da­
je kosztować obfitość płodow będących ich w ła­
snością , nie można położyć W ostatnim rzędzie 
przyjemności pożycia domowego i pomnożenia po­
tomstwa ? Napisawszy trzy xięgi słusznie wiel­
bione , że ludność wzrasta zawsze iv miarę środ­
ków jey opatrzenia , mógłżeś W P an  przypuścić 
w ielkie pom nożenie produktów  p r z y  je d n a k o - 
w ey zawsze liczbie spozywaczow i potrzebach  
zm nieyszonych p rze z  oszczędność (str. 355).

Musiał tuautor o ludności, albo też autor P o ­
czątków  E konom ii p o lityczney  pobłądzi6- Lecz 
wszystko nam dowodzi , że autor o ludności ma 
słuszność. Doświadczenie i rozumowanie dowo­
dzi , że p ro d u k t, rzecz potrzebna: albo p rzy je ­
m na  człow iekow i , w tenczas tylko przez niegó 
jest odrzucona kiedy nie ma środkow do jey na­
bycia. Środki kupowania, właśnie są tern, co sta­
nowi potrzebowanie produktu , to co nadaje mit 
cenę. Nie potrzebować rzeczy użyteezney, jest to 
nie bydź w  stanie jey nabycia. Kiedyż znayduje- 
my się w niemożności zapłacenia? w tenczas kie­
dy jesteśmy pozbawieni tego , co stanow i boga­
ctwo, to jest przemysłu, gruntu i kapitałów., 

Ludzie raz opatrzeni środkami tworzenia, sto­
sują swoje produkeye do swoich potrzeb , bo i 
produkeya sama jesL zamiana, w które.y ofiarują
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się środki płodne , a potrzebu je  się wzajemnie 
rzecz naykoniecznieyszey potrzeby. Tw orzyć 
rzecz, k tórey nie zachodzi potrzebow anie, jest to 
ti\o izy c  rzecz bez w a rto śc i, i to n ie  nazywa sie 
tw orzeniem  w praw dziw em  znaczeniu. Skoro 
rzecz ma cenę , tworzycie] zamienić ją natych­
m iast moz,e na rzeczy m u do użycia potrzebne.

Ta sposobność zamieniania, w łaściwa z pomię­
dzy wszystkich Zwierząt cz łow iekow i, zastoso- 
w yw a produkta do potrzeb, i pozwala mu je , 0- 
bracając nasw óy użytek* szacować nie ze względu 
na gatunek produktu  (zamieni go jeżeli zechce.i'je— 
żeli ma wartość)* lecz ze względu na jego wartość.

Trudno jest, powiesz W P a n , tw orzyć produ­
kta , k tóreby  Warte były nakładów  produkcyi. 
W iem o tein, i w  moim następującym liście do- 
u iesz  sie, có o tem iilyslę. Lecz przypuściwszy 
wolność przem ysłu , tak  jakeśmy zrobili, pozwo­
lisz sobie powiedzieć, ze nie doświadczamy tru ­
dności w tw orzeniu produktów  , które w ar te sa 
nakładów  produkcyi, jak tylko w razie wymagań 
wygórowanych za usługi płodne przez kupców. 
A zatem wysoka cena usług płodnych okazuje, ze 
to czego szukamy ma mieysce; to jest, ze są zatru­
dnienia,których produkta są dostateczne do zw ró­
cenia nakładów  na ich utw orzenie podjętych.

Wyrzucasz W  Pan tym, którzy są mojego zda- 
nia, „ze nie mają żadnego względu na Wpływ po- 
jjWszechny i potężny ,■ skłonności człowieka do 
„niedbalstwa i próżniactwa” (str. 558).

Przypuszczasz W P a n  zdarzenie , w  którern 
ludzie, utw orzyw szy ile potrzebują do zaspokoje­
nia pierv\ szey potrzeby, w oląraczeyiiic  nierobie, 
przekładając w  swem rozum ieniu odpoczynek
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nad przyjemność dostatków. T en domysł, proszę 
sobie pozwolić powiedzieć , służy za do'wod dla 
mnie przeciw W Panu. Cóż bowiem ja innego po­
wiedziałem jeżeli nie to, że przedajemy tym tylko 
co tworzą? Dla czegóż nie przedają przedmiotów 
zbvtkowych dzierżawcy gruntowemu , który nie 
chce prowadzić życia wymyślnego ? dla tego , ze 
on woli pędzić życie próżniackie , aniżeli się za­
trudniać tworzeniem rzeczy, za któreby mógł za­
kupić przedmioty zbytkowe. Jakakolwiek może 
bydź przyczyna ograniczenia produkcyi: czy to 
brak kapitałów, czy ludności, czy też pilności, czy 
wolności,skutek, według mnie, zawsze będzie ten 
sam; niezbywa się przedmiotów, które się ofiaru­
j ą  z jedney strony , dla tego , że się tworzy mało 
z drugiey.

U ważaszWPan próżniactwo,które meclice tw o­
rzyć, jako bezpośrednie przeciwne odbytowi, i ja 
rów nie jestemW Pana mniemania. Lecz jakW Pan 
mogłeś uważać (wRoz.VII. oddział 9) próżniactwo 
w spozywaczach jiiepłodijych, za przyjazne te­
muż odbytowi ? „Koniecznie jest rzeczą potrze­
b n ą ,  powiadasz W Pan  (str.463), ażeby w kraju 
,,mającym dużo środkow tworzenia, była znaczna 
„liczba spożywaczow niepłodnych.” .Także to 
bydź może, a żeby liultaystwo, które tamuje pro- 
dukcyą, utrudniało odbyt w pierwszym razie, a
sprzyjało w drugim ?

Praw dę mówiąc , próżniactwo to, jest prze­
ciwne w  obódwu razach. Kogo W Ban rozumiesz 
przez tę znaczną liczbę spożywaczow niepio- 
dnych, tak potrzebną podług W Pana dla tw orzy- 
cielow? Sąż to właściciele gruntowi i kapitaliści? 
Bezwątpienia oni nie tworzą bezpośrednie ; lecz
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ich narzędzie (ziemia , kapitał) tworzy za nich. 
Oni konsumują wartość , do utworzenia którey 
przyłożyły się ich ziemia i kapitały. Przyczyniają 
się więc do tey produkcyi, i nie mogą inaczey i 
więcey nabydź tego, co kupują, jak tyle ile się sa­
mi do tego przyczynili. Jeżeli się jeszcze do tego 
przykładają przez swoje pracę, i łączą do swoich 
zysków,jako właściciele i kapitaliści,inne zyski ja­
ko pracownicy, tworząc więcey, będą mogli wię- 
eey konsumować; lecz nie dla tego,ze nie tworzą, 
powiększony został odbyt dla tworzycielow.

Czy rozumiesz W Pan urzędników publicz­
nych, żołnierzy, ludzi żyjących z intraty (ren­
tiers)? Lecz i oni, nie dla tego że nic nie tworzą, 
ułatwiają odbyt. Daleki jestem od tego, ażebym 
miał zaprzeczać słuszności nagrody przez nich 
pobieraney; lecz nie mogę temu wierzyć, ażeby 
opłacający podatek (contribuables) nie wiedzieli 
co począć z pieniędzmi, gdyby im poborcy po­
datków nie przyszli na pomoc; gdyż albo ich po­
trzeby byłyby obficiey zaspokojone, albo obró­
ciliby te pieniądze w  sposób płodny. W  je­
dnym i w drugim przypadku , pieniądze byłyby 
wydane, i sprzyjałyby przedaży produktów ja­
kichkolwiek , równych a v  wartości tym, które 
dziś kupują c i , których Vv'Pan nazywasz spo­
zywać zum i niepiodnem i. Zgódź się więc W Pan 
na to, że to nie spoźywacze niepłodni ułatwia­
ją odbyt, ale produkcya tych, którzy dostarczają 
na ich wydatki; i przypuściwszy nawet zniknie- 
nie spożywaczow niepłodnych, (od czego niech 
Bóg uchowa), ani na szeląg odbyt nie byłby 
smnieyszony.

Nie wiem takoż na jakiip fundamencie utrzy ,



mujesz W P an  (str. 556), ze produkeya n iem o­
ce bydź pow tórzona, jeżeli wartość towarów 
zakupuje trochę tylko w ięcey pracy! o d tey , k tó­
ra  kosztowały. Bynaymniey nie jest rzeczą po­
trzebna ażeby produkt w a rt by ł Aviecey od na- 
M'adow° produkcyi, do postaavienia tw orzycielow  
av stanie dalszego zaymowaniasię produkcyą.

K iedy jakie przedsięwzięcie rozpoczęte zo­
stało z kapitałem  sto tysięcy fran. , dosyć na 
tem  kiedy produkt tey  an trepryzy  w a rt będzie 
sto tysięcy fran., ażeby można było znow u po- 
AYtórzyć operacyą. Gdzież w ięc są , powiadasz 
W P an, zyski tworzycieloAV ? K apitał cały słu­
ży ł do ich opłacenia ( i); a cena, która była im 
za to zapłacona, składa dochod wszystkich tw o- 
rzyeielÓAAr.

' Jeżeli produkt wartuje sto tysięcy franków, 
kapitał cały zavraca się i tworzyciele są zapła­
ceni (2 ).

Nic lękam się zrobić W Pana zarzut mocmey- 
szym, wyrażając go sposobem następnym: ,,Cho-

(1)  N i e k t ó r e  o s o b y  m n i e m a j ą ,  z e  k i e d y  k a p i t a ł  o b r a c a  się 
n a  j aką  a n t r c p r y z ę ,  c z ę ś ć  t e g o  k a p i t a ł a  u ż y t a  na  z a ­
k u p i e n i e  p i e r w s z y c h  m a t e r y y .  m e  j e s t  o b r o c o n a  na  z a -  

. k u p i e n i e  u s ł u g  p ł o d n y c h .  J e s t  t o  b ł ę d e m .  M a t e r y a  
p i e r w s z a  j e s t  p r o d u k t e m  . k t ó r a  n i e  ma  i n n e y  w a r t o ś c i  
p r ó c z  p i e r w e y  n a d a n e y  p r z e z  u s ł ug i ,  k t ó r e  z l u e y  u* 
t w o r z y ł y  p r o d u k t ,  w a r t o ś ć .  J eż e l i  m a t e r y a  p i e r w i a ­
s t k o w a  n i e  ni a ż a d n e y  w a r t o ś c i  , n a t e n c z a s  n i e  z ab i e r a  
ż a d n e y  c z ę ś c i  k a p i t a ł u ;  k i e d y  p o t i z e b a  za m ą  z a p ł a ­
c i ć .  z a p ł a t a  t a  j e s t  z w r o t e m  u s ł u g  p ł o d n y c h ,  k t ó r e  j e y  
n a d a ł y  w a r t o ś ć .

(2)  Z y s k i ,  k t ó r e  o dn o s i  p r z e d s i ę b i e r c a  ze s w o j e y  a n t r e ­
p r y z y  s ą  n a g r o d ą  p r a c y  i  t a l e n t ó w  w  n i e y  u ż y t y c h .  N i e
z a p r z s s t a j e  t e y  a n t r y p r y z y  p ó ł y ,  p ó k i  n i e  s p o d z i e w a  się 
l e p s z e y  n a g r o d y  w  i n n e y  a n t r y p r y z i e .  J e s t  on j e de n  
2 t w o r z y c i e l o w  p o t r z e b n y c h ,  a j ego  z y s k i  s k ł a d a j ą  częs o  
n a k ł a d ó w  p o t r z e b n y c h  p i o d u k c y i .



—  i45 —

„ciaż każdy towar mógł kosztować tę same ilość 
„pracy .i kapitału , i chociaż może bydź jeden 
„drugiemu równy co do wartości, jednakże przv 
„zbyteczney obfitości, nie będą mogły zakupie 
„więcey pracy niż same kosztowały. W  tym 
„przypadku produkcya mogłażby bydź powta- 
„rzaną? Bezwątpienia, nie.

Nie? I dla czegóż proszę W Pana ? Dla czego 
dzierżawcy i rękodzielnicy, którzy razem utwo­
rzą za 60 fr. wartości w pszenicy i w m ateryi, 
którzy, jak ja dowiodłem, byliby wstanie zaku­
pić całą ilość towarów dostateczną do opatrzenia 
swych potrzeb, nie mogliby rozpocząć znowu o- 
peracyi po zakupieniu i skonsumowaniu ? Mieli­
by tę same ziemię, te same kapitały i ten sam 
przemysł co p ie rw ey ; byliby w  tym samym 
stopniu jak zaczynając , żyliby , utrzymywaliby 
się z swoich dochodow, z przedaży swych usług 
płodnych. Czegóż więcey potrzeba do utrzy­
mania społeczności ? W ielki ten fenom en  pro- 
dukcyi, rozebrany, wyłożony w  swoich rzeczy­
wistych faktach, wszystko tłumaczy.

Jeżeli się W Pan  lękasz, ażeby produkta spo­
łeczności nie przewyższyły tego, co może taż spo­
łeczność skonsumować , rzeczą wiec naturalna,7 C c  C “
że musisz z równą bojaźnią patrzyć na kapitały, 
które się powiększają przez oszczędność ; albo­
wiem kapitały szukające obrotow, sprawują po­
większenie produktów, i nowych zapasów, zkąd 
powstają nowe produkcye; zresztą W Pan zda­
jesz,; ię lękać, ażebyśmy nie byli przywaleni 0- 
groniem bogactw, a ta bojaźń, wyznać muszę, że 
mi się nie udziela.

Czyż to do W Pana należało odnawiać prze-
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sady gminne przeciwko tych , którzy nieobra* 
caja dochodow swoich na przedm ioty zbytkowe? 
Zgadzasz sie ha to (str. 5 5 1 ) , Łe Ładne pom no -  
Lenie s ta łe  bogactw a n iem oze m ieć  m ieysca  
bez uprzedniego pow iększenia  k a p ita łu ; zga* 
dzasz się (552 s tr .) , Łc pracow nicy są  rów nie  
sp o iyw a cza m i ja k  sp ozyw acze  próŁnujący; i 
obok tego obawiasz się, ażeby przy  ciągiem  zbie­
raniu  nie  p o w s ta ła  tru d n o ść  konsum owania, 
ilośc i, zaw sze  ro snącey , tow arow , u tw orzonych  
p rze z  now y e lit p racow n ików  (str. 555).

T rzeba oddalić W P a n u  próżną bojaźń, lecz 
w przódy pozwól zrobić uwagę nad przedmio­
tem  ekonomii po litycznej nowozytney. Uwa­
ga ta  posłuży nam za przew odnika w  naszem po­
stępowaniu.

Co nas różni od ekonomistów szkoły Que- 
snaya  ? Oto pilna uwaga nad związkiem  f a k ­
tów  mających stosunek z bogactwami* oto ścisła 
dokładność, k tórey się trzym am y w  ich oznacze­
niu. Ażeby dobrze widzieć i dobrze opisać, 
trzeba bydź widzem  bezstronnym . Obowiąz­
kiem  jest naszym okazać publiczności jakim spo­
sobem i dla czego , jakieś f a k t u m  jest w ypad­
kiem  czyli skutkiem  drugiego. Jeżeli publiczność 
chw yta się tego w ypadku przem ysłu (i). Ze 
wszelkich w zględów uważając rzeczy, ogromne 
tylko m ajątki mogą robić w ie lk ie  zapasy: ao -

f i j  P r z y p a d e k  ten częSciey ■wydarza.!? we Franeyt ma 
w  A n g l i i  , g r i z i e  c e n a  z y s k ó w  p r z e m y s ł o w y c h  i  p r o c e n t  
7 d  k f p i u ł u  j e s t  t a k  n i s k i ,  i ż  w  p r z e m y s ł a c h  p o s p o h -  
t y c h ,  p i e r w s z e  n i e  w y s t a r c z a j ą  do u t r z y m a m *  tanilh. 
p o z b a w i o n e y  k a p i t a ł ó w .
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lub od niego stroni, dosyć jey na tćm: wie jak 
ma sobie począć , napominać jey zatem niepo- 
trzeba.

Zdaje mi się więc, ze my nie powinniśmy, 
ani ja za P. Sm ithem  zalecać oszczędności ; ani 
W P an  za Milordem Lauderdale  zachwalać roz­
rzutności. Przestańmy na wykazaniu: jakim spo­
sobem rzeczy po sobie następują i łączą się w  zbie­
raniu kapitałów.

Postrzegam naprzód, że większa część zbio­
rów  dzieje się powolnie. Wszyscy przy jakich­
kolwiek >.dochodach muszą żyć póki uzbierają, a 
to, co ja nazywam życiem , pospolicie tym jest 
kosztownieysze im kto jest bogatszy. W  wie­
lu  okolicznościach i professyach, utrzymanie je- 
dney familii i jey zagospodarowanie, zabiera ca­
ły  dochod a nawet często i kapitały; i chociaż 
robią się corocznie zbiory, zawsze one są w  sła- 
bey proporcyi do kapitałów rzeczywiście obra­
canych. Przedsiębiorca mający sto tysięcy fran. 
i przemysł, zarabia pospolicie, biorąc średnią pro- 
porcyą, dwanaście do piętnastu tysięcy franków. 
Z takim kapitałem i przemysłem wartującym 
drugie tyle, to jest z funduszem od dwóch kroć 
sto tysięcy fr., gospodarnym jest, jeżeli nie wy­
daje więcey nad dziesięć tysięcy, a oszczędza 
corocznie pięć tysięcy franków, czyli /„ część 
swego kapitału.

Dzieląc ten fundusz, jak się często zdarza,mię­
dzy osoby, z których jedna dostarcza przemysłu, 
a druga kapitału, zapas będzie daleko mnieyszy: 
albowiem dwie familie zamiast jedney, musi się 
utrzymywać z zysków połączonych kapitału i
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gromne majątki we Avszystkich krajach są rzad­
kie. K apitały nie mogą się powiększyć z szyb­
kością taką, ażeby mogły sprawić nagłą odmianę
w  przem yśle.

Nie mogę dzielić bojaźni, > k tó rą  W P a n  prze­
jęty  powiadasz (str. 357): „  Źe kray jest zawsze 

wiecey w ystaw iony na szybki w zrost fundu- 
5 szu przeznaczonego do utrzym ania klassy p ra- 
’’cowitey , aniżeli na wzrost samey klassy p ra- 
’’cowitey. ”  Nie lękam  się bynaym niey ogro­
mnego w rostu  produktów  mogących w yniknąć 
z pomnożenia kapitałów , tak powolnego z natu ­
ry  swojey. W idzę  owszem jak te  noAve kapi­
tały  i dochody , które one przynoszą, dzielą się 
aa- sposób nayprzyjaźnieyszy między tw orzycie- 
I o a a - .  N aprzód kapitalista powiększając kapitał, 
poAA'ieksza razem  swóy dochód; a ten  go zachę­
ca do' pomnożenia przyjemności życia. K apitał 
powiększony jednego roku , zakupuje a a -  roku na­
stępnym  Aviecev usług przemysłowych. Usługi 
te ' będąc w iecey potrzeboAvane, są trochę Avię- 
cey opłacane'; Avieksza liczba ludzi przem ysło­
w ych znayduje zatrudnienie i nagrodę za S A ve 

zdolności. P racują i konsum ują niepłodnie pro- 
dukta swojey, pracy; tak , iż jeżeli jest w iecey 
produktów  utw orzonych na skutek powiększo­
nego kapitału  , Aviecey zatem produktów  jest 
skonsumowanych. N ie jestże to w zrostem  po­
myślności ?

Powiadasz W P a n  (str. 55e i 56o), że jeżeli 
zbiory nie mają innego celu jak powiększać ka­
p ita ły  , jeżeli kapitaliści nie powiększają SAYoich 
przyjemności życia , powiększając swoje docho- 
udy , nie mają pobudki dostateczney do zbierania:



gdyż, hikt hie zbiera przez miłość bliźniego i 
dla 1'ozkrzewienia przemysłu. To prawda; lecz 
jaki W Pan ztąd robisz wiliosek? Jeżeli robią 
Zapasy, przykładają się przez to do podniesienia 
przemysłu i produkcyi a ten wzrost produktów 
dzieli się w spośob bardzo pożyteczny dla publi- 
czności. jeżeli nic nie oszczędzają, ja temu nie- 
zaradzę , lecz W Pan nie możesz ztąd wnosić, 
że wtedy dla tworzycieli jestlepiey, albowiem 
to, coby kapitaliści oszczędzili, byłoby równie 
wydatkowanem. Wydatkując niepłodnie niepo- 
większono wydatków. Co się tycze wartości 
nagromadzonych niespożytych płodnie, jako to 
summy zebrane W kufrach skępcy, anij Smith, 
ani ja, ani ktokolwiekbądź, nie staniemy w obro­
nie, lecz one nas przestraszają mało ; naprzód 
ze nie są tak znaczne w stosunku kapitałów 
płodnych kraju; a powtóre , ze ich konsumpcya 
jest tylko zawieszona. Nie ma bowiem skarbu, 
któryby nie był użyty płodnie lub niepłodnie.

Nie wiem na jakim fundamencie uważasz 
W Pan nakłady niepłodne jako to: na kopanie ka­
nałów , na budowle do różnych fabryk, na ro­
bienie machin, opłacenie kunstmistrzów ii rze­
mieślników, jako nmiey przyjazne tworzycielom; 
nakłady zaś niepłodne, które mają iia celu przy­
jemność osobistą rozrzutnika, więcey.

..Bopokąd, powiadasz W Pan (str. 563), rolni- 
„cy konsumują przedmioty zbytkowe utWorzo- 
,,ne przez rękodzielników, a rękodzielnicy przed- 
„mioty zbytkowe rolników , Wszystko dobrze. 
„Lecz gdyby obie klassy poczęły oszczędzać 
„w  celu polepszenia swey doli i obmyślenia dla 
„swey familii sposobu do życia, na ten czas by- 

l)z. lVil. H ist, i L it . T, /. i5a6 r. murzce. 11
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. .loby co innego. ”  (Zapewna ze byłoby bardzo 
zle). „Dzierżawca nie używ ałby w stążek , kom ­
in e k  i axamitu, ale przestaw ałby na odzieniu 
„nayprostszem  j lecz jego oszczędność odjęłaby 
„rękodzielnikow i możność zakupienia znaczney 
„ ilości jego p roduktów , i nie znalazłby odbytu 
„na produkla ziem i, do k tó rey  ulepszenia n ie- 
, ,oszczędzanoby pracy, Gdyby rękodzieln ik  za- 
„m iast dogodzenia swojemu smakowi, nie uży- 
„w a ł ani cukru , ani rozynek ( i) , ani ty ton iu , i 
„ ro b ił zapas na przyszłość, nie mógłby tego do- 
„kazać , dzięki oszczędności dzierżaw cy i n ie- 
„potrzebow aniu  produktów  rękodzielników . ”  

T rocha daley (str. 365): „Ludność potrzebna 
„do dostarczenia odzienia podobney społeczno- 
„ści , za pomocą machin, zmnieyszyłaby się bar- 
„dzo i pochłonęłaby słabą cząstkę przew yżki 
„z  ziemi płodney i upraw ney. Oczywista, był- 
„by  brak powszechny potrzebow ania , p roduk- 
„ tow  lub  ludności. A jako rzeczą jest p.raw- 
„dziw ą, że skłonność w łaściw a do konsam pcyi 
„(niepłodney) zachowałaby dokładną proporcyą 
„m iędzy ofiarowaniem  i potrzebow aniem , jaka­
k o lw ie k  byłaby potęga produkcyi, niem niey 
„byłoby pew no, że skłonność do oszczędzenia 
„ z ap asu , nieuchronnie prow adzić powinna do 
„produkcy i tow arow  przewyższających konsum - 
„pcyą społeczności, k tóra przy  swey organiza- 
„cy i i zwyczajach w ięcey konsumować nie 
„m oże.”

N areszcie , pytasz się W P a n , coby się stała

( i )  W Anglii rozynki są przedm iotem  zbytkow yj* .



7, towarami, żeby wszelki rodzay konsumpcyi, 
wyjąwszy chleb i wodę, zawieszony był przez 
6 miesięcy tylko (i); i chcesz wiedzieć jakie 
jest moje w  tern zdanie,

W  tem mieyscu i w  poprzedniem, popie­
rasz W Pan  domniemanie , że produkt oszczę­
dzony wyjęty jest od wszelkiego rodzaju kon­
sumpcyi; tym czasem we wszystkich tych roz­
prawach i pismach, do których W P an  szturm 
przypuszczasz, w  pismach ^dclama S m ith a  i P . 
R icardo ,w moich,a nawet w W P ana pismach (2), 
dowiedziono, że produkt oszczędzony jest war­
tością, która jest wyjęta z konsumpcyi niepło- 
dney dla dołączenia do kapitału, to jest do w ar­
tości które się konsumują płodnie. C ózbysię  
sta ło  z  tow aram i, gdyby w szelki rodzay kon­
sum pcyi , chleb i wodę w yjąw szy, zaw ieszo­
ny b y ły  przez 6 m iesięcy ? Dla tegohy ich 
przedano równie w ielką ilość; albowiem za to 
coby dodano do summy kapitałów, zakupionoby 
mięsa, piwa, odzienia, koszul, trzewików, sprzę-

( j )  „Jakiż  zapas produktów ! Jakiż cudowny odbyt  , po 
, dług P. S ay , mówi P. M a lth u s , podobny wypadek 
mógłby sprawić. Uczony professor myli się tu zupeł­
nie co do znaczenia wyrazu zapasu, zbioru  (accumula­
tion);  zapas nie jest niekonsum pcyą  (non-consommation), 
jest  to podstawienie konsumpcyi płodney na mieyscu 
niepłodney. Zresztą  nie mówiłem tego, że produkt o- 
szczedzony, zachowany, o twiera  odbyt;  powiedziałem, 
że produkt utw orzony  otwiera odbyt  dla drugiego p ro ­
duktu ; a to  jest prawda, czy to my wydamy wartość 
niepłodnie, c zy  to ją przyłączymy do zapasu , to jest 
do wydatków płodnych, które zamierzamy zrobić.

(2) „ T rzeb a  się zgodzić, że produkta corocznie oszczędza- 
,,ne, są równie spożywane, jak te ,  które corocznie są wy- 
dawane, lecz one są spożywane przez inne osoby.”  Priu- 
cipes d’econom. polit.  de M. Malthus.



tów, 0(1 klassy tworzycielow, którychby summy 
oszczędzone zachęciły do pracy. L ecz gdyby  
d la  oszczędzenia zapasu przestaw ano na chle- 
bie i w o d z ie?  To jest, W P an  przypuszczasz, 
że naznaczonoby sobie powszechny nadzwyczay- 
ny post, bez żadnego celu i dla samey przyje­
mności. Cobyś W P an  odpowiedział temu, któ­
ryby między nieładami mogące mi się przytrafiać 
w  społeczności, położył zdarzenie gdzieby xiezyc 
mógł spaśdź na ziemię? . . . .  Zdarzenie nie jest 
fizycznie niepodobnem, dosyć gdyby spotkanie 
komety zawiesiło lub zwolniło bieg tey gwia­
zdy około swey osi. Jednakże mi się zdaje, 
że znalazłbyś trochę nierozważnem to pytanie, 
i wyznam, że miałbyś W P an  słuszność.

Zgadzam się na to, że to jest sposob które­
go filozofija nie odrzuca, wyprowadzać z zasad 
nayostatnieysze wnioski , dla powiększenia i od­
krycia ich mylności; lecz też samo przesadze­
nie jest błędem, kiedy natura rzeczy sama kła- 
dnie przeszkody coraz wzrastające zbytkowi, 
k tóry przypuszczamy, i sprawuje to, że takowego 
domniemania przypuścić niemożna. Stawiasz 
W P an  przeciw  tym wszystkim , którzy myślą 
razem z A d a m em  S m ith ,  że zapas jest dobrem, 
nieprzyzwoitości zapasu zbytecznego; lecz tu  
zbytek nosi w  sobie lekarstwo. Tam gdzie ka­
pitały są obfite , procent, który otrzymują ka­
pitaliści jest bardzo słabym , ażeby mógł prze­
ważyć niedostatek który na siebie wkładają przez 
oszczędność. J_iokata stała kapitałów trudna do 
znalezienia, robią niemi obrót za granicą. P ro­
sty bieg przyrodzenia slrzymuje zbiory. Większa 
część zbiorow familiy, dobrze się mających,ustaje,
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kiedy potrzeba obmyślić sposob do życia dla dzie­
ci. Docliod oycow zmnieysza się, przez tę oko­
liczność, tracą  środki zbierania zapasów, i ra­
zem tracą część pobudek jakie m ieli do zbiera­
nia. W ie le  zbiorow  ustaje przez śmierć. Su- 
kcessya dzieli się między dziedziców i donata- 
ryuszow  , których położenie nie jest to same 
co nieboszczyka, i często rozpraszają część spa­
dku zamiast powiększenia. Część k tó rą  sobie 
przysw aja skarb w krótce jest rozproszona ; bo 
k ray  nie użyje jey płodnie. Rozrzutność i n ie­
um iejętność w ie lu  osób partykularnych  , k tóre 
tracą  część swoich kapitałów  w  antrepryzacli 
źle w yrachow anych, potrzebują dla rów now a­
gi zapasów innych osob. W szystko służy do 
przekonania nas, że w  tern wszystkiem  co ma 
stosunek z zapasem, mnieysze jest niebezpieczeń­
stw o zostawić rzeczy ich naturalnem u biegowi, 
a niżeli chcieć im nadadź k ierunek  przym u­
szony.

Powiadasz W P a n  (str. 4g5), że w  niek tórych  
zdarzeniach, byłoby rzeczą przeciw ną zasadom 
dobrey ekonomii polityczney,radzić oszczędzanie. 
Dobra ekonomija polityczna, pow tarzam  móy Pa­
n ie,radzi m ało,ona pokazuje co kapitał roztropn ie  
obrócony przydaje potędze przem ysłow cy, tak  
jak dobre ro ln ictw o uczy, ile polew anie (irriga­
tion) dobrze skierow ane, przyczynia się d o u ro - 
dzayności ziemi , z resztą  odkryw a ludziom  
p raw d y , k tó re  ludzie podług sw ey znajomości i  
zdolności stosują.

Oto nayw ięcey człowieka tak oświeconego, 
jak W P a n , prósić potrzeba, ażebyś n ie rozsze­
rza ł b łędu  gminnego, że rozrzutność w ięcey niż
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Oszczędność sprzyja tworzycielom  (i). Az nadto 
jesteśmy pochopnemi do poświęcenia przyszłości 
dla teraznieyszości. Zasada wszelkiego ulepszenia 
jest przeciw nie o fi n r a nsiłkow* momentalnycli 
d la d o trą  przyszłego ? Jest to naypierw szym  
fundam entem  w szeikiey cnoty jako też avszel- 
kiego bogactwa. Człowiek tracący dobre imie 
naruszając depozyt ; ten  co niszczy swoje zdro­
w ie niemogąc się oprzeć swoim chuciom , i ten  
co trach dziś i niem a z czego żyć jutro; wszy­
scy niem ają gospodarności ; co dało słuszny 
powod do mów ienia , żc w ystępek nie jest ni- 
czem w ięcey jak złym rachunkiem .

Stanisła w Budny.

P  O p  K Ó Ż E.

. W i a d o m o ś ć  o r o D R Ó ż r  Majora Alex, Gordona JLaing, 
do kra jów Tim annee  , Kooranko i Soolimd , na 
zachodzie Afryki położonych.

   - J d CiT»----------

D w a dzieła zamykajaco opisanie podróży, do 
krajów , nad  rzeką Gambiją położonych: jedno

( i )  ,,K ie d y  je s t  w ię c e y  k a p i ta łó w  niź  p o t rzeb a  w  kra ju ,  za­
l e c a ć  oszczędność  jest p rz e c iw k o  zasadom ekon. poi. 
„  I 'ak jak, g d y b y  zalecano m a łżeńs tw o  naro d o w i  um ie-  
, .ra jącem u z g ło d u . ‘‘P r inc ip le s  of  po l i t ica l  econom y st .^go  
Jak  P. M a łthus  nie uw aża ,  że  m ałżeńs tw o  w yd a je  d z ie c i  
a za ićm  n o w e  p o t rz e b y  ; k i e d y  k a p i ta ły  nie  m ają ża- 
d ney  p o t r z e b y  i ow szem  w  sobie m ają  sposobność  do 
*cb aaspokojenia.



przez majora Grey , drugie przez majora Gor* 
dona L a in g , prawie jednocześnie przy końcu 
j825 roku , w Londynie wydane zostały.

Obie te w y p ra w y , w ciągu jednego czasu, 
albo raczey jedna wraz po drugiey, uskutecz­
nione b y ły ; albowiem major Grey podróżował 
w  1818, 18 < g , 1820 i 1821, a major L a in g  
w  1822 roku. Pierwszy z nich u d a ł  się zS ie r -  
ra Leona  , na s ta tku  odkrycie  w  górę po rze­
ce G am bii , i w daleką odległość, od uyścia jey 
do Senegalu, praw ym  puszczając się brzegiem, 
liczny rzęd krajów poodkrywał. Drugi w yru­
szył podobnież z S ierra  Leona  wodą po rze­
ce R oke lle  , lecz tylko mil 4 o upłynąwszy, da l­
szą podróż w  stronę północno - wschodnią , ku  
źrzódłom tey rzeki, suchym lądem odbywając, 
nie mnieyszą liczbę okolic c iekaw ych , jak i je­
go współzawodnik poodwiedzał.

Pierwszy rzu t oka na przestrzeń ziemi, bę- 
dącey celem ich poszukiw ań, nie może nie za­
dziw ić, jak każdy z nich idąc w  k ierunku tak  
mało od siebie odległym , mógł natrafić na ty­
le rozlicznych narodów . To przekonać powin­
no , że pomimo tylu śmiałych przedsięwzięć, któ­
re w  głąb Afryki zawodząc wędrowników, z od- 
ległemi wewnątrz je j  poznajomiły nas kraja­
mi ; mnóztwo jeszcze pobliższych królestw zo­
staje , k tóre  zasługują na ściśleysze rozpatrze­
nie badaczów, niechcących daleko się zapuszczać 
w  te strony. Już wielu podróżujących w tey czę- 
śei św ia ta ,  ślady swoich poszukiwań zostawiło, 
a jednak każdy z >ch następców, z nieznane- 
mi dotąd poznajamiał się ludami i w racał  wzbo­
gacony nowych wiadomości plonem; ćhociaż ńie



zawsze łudzić się należy, pysznym imion zbio­
rem , któremi wielu z podróżnych, lubią na­
puszać dzieł swoich tytuły.

Gdyby mieć, o tak nazwanych królestwach 
Afryki, przyzwoite wyobrażenie, dosyć jest na 
to zwrócić uwagę; ze jakkolwiek ich liczba 
w  szeregu odkryć nie wielką bydź się wyda­
je; ale podróż zwiedzających one obu współ­
zawodników, nad mil 100 nie zaymowała. Afry­
ka, ogromne królestwa zawiera; lecz też wiele 
drobnych, mianowicie na zachodzie posiada. 
Rozległość tych ostatnich nad mil i 5 średnicy 
nie zaymuje ; a przy tern na wiele części, czyli 
obwodów są podzielone. Każdy z tych obwo­
dów jest rządzony przez osobnego naczelnika, 
mającego władzę dziedziczną i nieograniczoną; 
użycie prochu jest tu już znajome; a przeto każ­
dy obwód jeszcze, w pewnćm znaczeniu, za od­
dzielne królestwo poczytanym bydź może. Nie­
wielką drogę przebydź potrzeba, aby kilka ta ­
kich królestw zwiedzić; a tem łatwiey znaydo- 
wać i takie, których nazwiska w Europie jeszcze 
są niesłyszane, ze kilka kroków podróży od 
kolonii angielskiey, już na plac odkryć wpro­
wadza.

Te uwagi bynaymniey poniżenia zasługi dwóch 
wypraw , o których tu mowa, na celu nie ma­
ją; tem bardziey, że te małe królestwa, na licz­
ne części rozdrobnione, ważną są zawadą, u tru ­
dzającą odlegleysze podróżowanie. Niepodo­
bieństwo uniknienia obrzędów, któremi podró­
żni udręczani bywają, zdzierstwa rozmaite i 
przymus osypania podarkami każdego z chci­
wych królików , wyniszczając kassę \ zapasy



wędrownika, częstokroć zmuszają go zaniechać 
swojego przedsięwzięcia i wprzód powracać, niż 
sobie zamierzył. Z tego wszystkiego wnosić na­
leży , ze pożytek spodziewany z podróży, ogra­
niczonych jedynie zakresem narodów sąsiednich, 
europeyskim osadóm zawsze nie wiele był zna­
czący , i ciągle powtarzane usilności, w  celu 
niby dokładnieyszego owych krajów rozpatrze­
nia , nie wielką korzyść obiecują5 kiedy razem 
postęp niedołężny tych zamiarów, o mnóztwie 
przeszkód i trudności przekonywa. Wdzięczność 
zatem, którą winniśmy przedsiębierczym ludziom, 
poświęcającym się pokonywać te przeszkody, po­
winna wy .ównywae trudom ich podróży; każdy 
albowiem k ro k , wzbogacający nas geograficz- 
nemi wiadomościami, nie tylko według swojey 
rozległości, ale też w miarę przełamanych za­
wad , ceniony bydź powinien.

Podróż Majora L a ing  , miała następne po­
wody i korzyści z niey odniesione.

Naywiększe przeszkody, wstrzymujące han­
del międ zy koloni ją angielską na zachodnim 
brzegu Afryki położoną , a dalszemi wewnątrz 
jey krajami, są skutkiem usiłowań rządców roz­
maitych narodów, aby przecięte wszelkie do te ­
go drogi , całą korzyść handlu wewnętrznego 
W ich ręku zostawiły. Ze wszystkich narodów 
sąsjeduich S ie rra  L e o n a , JVIandingovvie nay- 
więcey w kulturze postąpiwszy, coraz wzrastają­
cą chęć zamieniania płodów prac swoich, na 
europeyskich fabryk produkta okazywali; kie­
dy w tem w roku 182 > między królem tey krai- 
» y , 3 jednym z naczelników woyną wszczę-
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t a ,  zupełnie liandel M andingów  z koloniją an­
gielską przerwała.

Sir Karol M’Carthy. wielkorządcą podówczas 
angielskiey osady, sądził za rzecz przyzwoitą, wy­
słać poselstwo do miasta K a m b ii , nad rzeką 
Sctrcics położonego, a ztamtąd do obozu M a n ­
dingów  , w celu pojednania , a razem skłonie­
nia tamecznych mieszkańców do upraw y ry ­
żu. Major L a i n g , natenczas porucznik, wy­
brany na to poselstwo, otrzymał razem zle­
cenie poznania ich usposobienia do handlu  prze­
mysłowego, i przekonania się o ich skłonności 
i  postępowaniu względem handlu niewolnikami. 
Odwiedził on oboz M and ingów  , i . istał tam  
wielkie woysko So o lem a n o w , pod spraw ą b ra­
ta królewskiego tego narodn,-4 /narj?,króla j ł lą n -  
dingów  posiłkujące.

Naród S o o lem a  z imienia tylko w  osadach 
europeyskich znajomy, nie daley jak na mil i oo 
w stronie północao-wschodniey, od S ie rra  L e o ­
na  położony, chociaż nigdy dotąd przez enro- 
peyczyków nie był odwiedzany, jest jednak je­
dnym z naypotężnieyszych w tey stronie Alry- 
ki narodów , i znaczny w cywilizacyi i sztu­
kach użytecznych, postęp już uczynił. Kiedy 
Y a r a d , wódz S o o le m a n o w , pierwszy raz na 
placu M andingów  , anglików zobaczy ł, w ątp ił  
czyli ludźmi byli, i pytał tłómacza , czy oni są 
z kości i ciała złożeni; widząc zaś Majora L a in g , 
zdeymującego ręk aw ice ,  M la c h -a k b a r ! zawo­
łał, 011 sobie skórę z rąk  zdeymuje.

L a in g  za powrotem z tey w y p ra w y , prze­
k ład a ł  rządow i: że ponieważ kray S o o lem a  
znaczną ilość złota i kości słoniowey posiada,
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byłoby rzec/ą pożyteczną, w  ściśleysze weyśdź 
z nim związki; jak równie też poznać inne po­
żytki krajów nieznajomych na wschodzie Fre- 
tow n  , czyli kolonii S ierra  Leona, miedzy rze­
kami Sarcies  i Kom o ranka j położenie mają­
cych. To przedstawienie było potwierdzone i 
w ypraw a złożona z tłómacza, dwóch żołnierzy 
z regimentu indyyskiego, jedenastu tragarzy, ro­
dem z krainy Jo l o f ,  i jednego chłopca, rodem 
z kraju Sego, pod naczelnictwemmajora Laing, 
przeznaczoną została- Podróż ta w roku 182a 
odbyta, jakkolwiek w osiągnieniu związków han­
dlowych , zamierzonego nje doszła ce lu ;  win­
niśmy jey atoli to ważne opisanie , k tóre nas 
z długim szeregiem krajów , dotąd w  geografii 
nieznanych, poznajomiło, P. I<aing nieoszcze- 
dzał trudów  dla objaśnienia nam przyrodzone­
go i politycznego, krajów przez się odwiedzanych, 
położenia, i nie zauiedbał opisać charakteru , 
obyczajów i nałogów rozlicznych narodów, które 
w  swey podróży poodwjedzał.

Oto jest k ró tk i  rys jego podróży.
R o z d z i a ł  1. Opisuje autor podróż do 

k ra ju  Soolirna , którego paiasto stołeczne F ala-  
ba o mil 4 o , w stronie północnorwschodniey, 
od S ierra  Leona  , albo F rę to w n , jest położo­
ne. Podróż odbywała się. naprzód wodą w gó­
rę  po rzece R o k e lle , daley lądem przez kray 
T im annee  i jego miasta M aharra , R o sa , Ma~  
eabelle i R o k  on , pod 8o° ^ 7 ' 4 o' szer. północ. 
13° 2 5 ' 5 o" dług. zachód, od Grenwich, na le­
wym brzegu Rokelli, położony , będący głów­
nym  miastem kraju ' / im annee  ; gdzie zaraz na 
wstępie nasz wędrownik , pierwszą próbę sw o-
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jey cierpliwości, przy długim obrzędzie prezen­
towania się władzy mieysc.owey , okazać był 
zii]n92ony< Podczas tego obcbodu, jeden z k i ó— 
lików tych okolic , dla uczestnictwa w poda­
runkach , bez k tó rych , jak -wiadomo , euro- 
peyczycy tych krain zwiedzać nie mogą, przy­
były , do zabawnego wydarzenia był powodem. 
Królowie tamteysi lubią w każdem zdarzeniu 
wszelki swóy przepych i wystawność okazywać; 
a nayprzyjemnieyszy sposob ich uczczenia, jest 
obfite prochu w wystrzałach użycie. Dla tego 
L a in g  chcąc okazać temu królowi znak usza­
nowania przy weyściu swojem, na mieysce -wy­
słuchania , kazał swojey świcie razem dać wy­
strzał z ognistey broni. Huk ten niespodziany, 
tak mocno afrykańskiego monarchę przeraził, 
iż nie wiedząc , czy się mu cieszyć, czy lękać 
należało ; wnet się chciał oddalić. Z wielką 
trudnością ledwo mu przełożono, ze tym spo­
sobem chciano dlań uszanowanie okazać; naten­
czas się uspokoił i na pokazanie swego zado­
wolenia, kazał zwołać P alaw er  (narodowe 
zebranie), który obrząd P. L a in g , następnie o- 
pisuje :

„ P ala w er  timański tern się od mandingskie- 
go odróżnia , ze pierwszy jest zbiorem kuglar- 
stwa i śmieszności, a drugi odbywa się z wiel­
ką uroczystością i należytą powagą. Skoro 
wszyscy zebrani usiedli, albo raczey przysiedli 
ku  ziemi, natenczas mówca trzymając w ręku 
suchą trzcinę, przybliżył się do pewnego mie­
szkania , na środku podworza będącego, i obna­
żywszy głowę , pozierając w około, kilkokrotrńe 
zawołał L o a n ta  ! L o a n ta  ! Znaczenie lego
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słowa , trudno jest ściśle wytłómaczyć, wyraża 
ono niby myśl takową: niech zbawi was wszyst­
kich  , albo niech pobłogosławi was wszystkich* 
czy li, niechay was wszystkich od nieszczęścia 
ochroni. Potem daley tak m ów ił: „ Ja dziś
„  ogłoszę wielki ^Palawer, taki Palawer, jakie- 
„ go dotąd nie było w Rokonie. Oto Palawer 
„ dla człowieka białego ! Lecz czemuż nie przy- 
„ chodzą mnie słuchać ? ’’ W  tem dwóch lub 
trzech ludzi wyszło z swych domków i usiadło 
w  gronie słuchaczów. Mówca usiadł też z ni­
mi i miał już daley rzecz prowadzić; kiedy 
znowu nagle zawołał: „ To się mnie nie po-
„ doba , ja więcey słuchaczów potrzebuję, przy- 
„ chodźcie , przychodźcie ! alboinaczey dziś mó­
wić nie zacznę. ” Natenczas około piędziesię- 
ciu osob, pokazało się na środku podwórza i 
minę słuchaczów na siebie przyjęli. Chwila po 
chwili wszczynała się rozmowa między niemi 
a mówcą , który więcey godziny rzecz zagajał. 
Nakoniec król dał znak , że już jest zadowo­
lony , a wtenczas wszyscy obrócili się twarzą 
ku niemu i przyłożywszy ręce do ziemi, wy­
krzyknęli Loanta  ! Loanta ! potem powstali i 
powtarzając to słowo, odeszli. Takim sposobem 
zakończył się ten P alaw er,  który w tych k ra ­
jach zawsze jest we zwyczaju, i nigdy się w ni- 
czem nie odmienia. W  ciągu swey mowy mówca 
nieprzestannie uważa wszystkie poruszenia kró­
lewskie , aby zrozumieć jego uczucia i do nich 
rzecz swoję stosować , na ten raz polecono mu 
było wyłożyć , rzecz następną :

,, Biały człowiek przedsiębierze drogę w stro- 
Mny dalekie do gór Koorauko , i jeszcze daley
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„ w  k ra je ,  o których mieszkance Timanne n i-  
„ gdy nie słyszeli. Idzie on w  strony , złotem 
„ i  srebrem obfite; a zatem powinien zapłacić 
„ królowi, bo inaczey uie będzie puszczony. Po -  
„ winien on dac ki’o lo w i , strzelb , pi'ochu, sza— 
„ bel i stroyney odzieży; a jeśli n i e , to biały 
„ rzuciwszy królewskie pałace, nazad powrócić 
„ zmuszony zostanie. ”  Podałem rękę królowi, 
a ten mnie pow iedzia ł, ze Pa ław er  dzisieyszy 
bardzo był dla mnie pomyślny, i jeślibym ży­
czył tlazajutrz mieć podobny , to powinienem 
wiele pieniędzy zapłacić, przynieść to wszystko, 
com dla niego przeznaczył, i że nie wprzódy 
on drugi P a law er  odkryje , jak po osobnem 
każdego z podarunków przeyrzeniu. ”

,, S tra ta  dnia całego, na podobne niedorzecz­
ności, dodaje major L a in g , bardzo mnie znu­
dziła ; spodziewałem się bowiem tak  się ułatwić, 
abym mógł daley ma podróż odbywać. Doświad­
czenie poźniey mnie p rzekonało , że próżno jest 
narzekać na zawady, których, każdy podrozriy 
Spodziewać się powinien , przebywając narody, 
równie swóy, jak i cudzy czas bardzo mało ce­
nić umiejące. ”

Otoż jest powabny o b ra z , jakim sposo­
bem odbywają się podróże i zatrudnienia w  są­
siedztwie S ierra  L eo n a !  Lecz nie te tylko 
przeszkody, zbiegały się na udręczenie rmxjora 
Laing  , w  jego podróży. Przebywszy miasta 
T erre  , N unkaba  , T a m a , R adon ia , R o m cn -  
taine  , R oke ts  chick , przybył on do M a bunk, 
gdzie przy wyjeździć w dalszą drogę, został 
ostrzeżony , że w sąsiedrjićm miasteczku M ajer-  
m a  , może doświadczyć wiele nieprzyjemności,1
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jeśli tameczni mieszkańcy znaydą powoćT zwo­
łania [Ja la w e ru ; starał się więc jak mogąc u -  
niknąć tego zdarzenia, ale nieszczęsne przezna­
czenie jego nie minęło.

„ Przed weyściem do tego miasta, powiada 
M. L a in g , zebrałem moich towarzyszów po­
droży i rozkazałem im przechodząc przez nie, 
trzymać się w gromadzie; aby niczyjey uwagi 
na siebie niezwrócić; jednak nie zważając na 
to, jeden z moich ludzi, poprosił wody u pe­
wnego mieszkańca , k tóry  zamiast odpowiedzi, 
mocno go potrącił. Stąd wszczęła się bitwa, 
i usilność moja naprędce przerwać jey nie zdo­
łała- Jeden z tamecznych mieszkańców, chciał 
uchwycić strzelbę mojego tłómacza Muzach-Kan- 
ty, który go tymczasem z wielkiem ukontento­
waniem , dotkliwie po palcach uderzał. Na 
szczęście pośpieszyłem przeszkodzić M ahometo­
w i,  ładnemu chłopcu, który juz od roku ze 
mną podróżował, ubicia jednego Timańczyka, 
chca(cego kraść podczas zamieszania. Podobnym 
sposobem , uśmierzenie całey mojey kompanii, 
przywróciło porządek , i wtenczas znalazłem 
porę zapytania tamecznych m ieszkańców , co 
ich do takiego, względem nas , postępowania, 
pobudziło. To było powodem zwołania P a la -  
w eru  ; którego oni koniecznie ż ą d a l i , i gdy ca­
łą  winę na moich ludzi złożyć usiłowano, m u­
siałem im dać ly tun iu ,aby  tym sposobem przyyśdź 
do zgody i otrzymać pozwolenie, odbywania po­
dróży bez dalszego żamitrcżeńia. Kiedyśmy się 
już w drogę wybierali, jeden z naszych postrzegł* 
iż mu jego fearabina nie stawało: Według Wszel­
kiego podobieństw a. był on podczas kłótni U-®
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kradziony *, skarżyłem się więc o to tmeyseo-* 
w ey zwierzchności i mojemu z M abuuk prze-* 
w odnikow i, który według zwyczaju stron t a ­
mecznych, za całość naszey -własności odpowia­
dać był winien. Przewodnik zadał widzieć G ri­
g r i ,  czyli czarnoxieznika tego miasta, i po nie­
małym oporze, G rigri nakoniec stanął przed 
nami. Miał on głowę opasaną szerokim b a lda-  
kirnem z czaszek , kości i piór złozonym, zpod 
którego wybiegały, w długie warkocze uplecio­
ne włosy, i jak węzę splatały się z jego brodą- 
Zbliżenie się jego oznaymił brzęk dzw onkow i 
kaw ałków  żelaza , około wszystkich schyleń je­
go członków nawiązanych. Obszedł on kilka 
razy w około całe zgromadzenie, i stanąwszy po­
środku , spytał nakoniec, na co go przyzwano; 
a bedac o tern uw iadom iony, machnął k ilka 
razy w powietrzu swoją trzciną i wszedł w m a­
ły lasek , gdzie blizko kw adransa  zostawał. Za 
powrótem  mówił czas n ie jak i , i skończywszy 
swoję przemowę, mianował po imieniu człowie­
ka  , który- broń  u k r a d ł , dodając , że ona n a ­
tychmiast powróconą bydź nie może, gdyż zło- 
dziey w  tym momencie znaydował się na po­
łowie drogi, do M abunk idącey. W  nagrodę 
tey sz tu k i , dałem jemu tytuniu, udając na po- 
z o r ,  żem jego przepowiadaniu zupełnie uwie­
rzył. Jednakże doświadczenie przekouało , że 
ono mylnem nie b y ło ; albowiem za powrótem 
moim zgłębi A fryki,  znalazłem broń odebrana 
od wymienionego człowieka, i do mojego przy- 
bycia u Grigri zachow aną.”

Często zdarzające się tu  kradzieże i wyma­
gania przez każdego z k r ó l ik ó w , uciążliwych
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podarunków, którym w tycli stronach nieszczę­
śliwi podróżni są podlegli; nie są jedynym środ­
kiem wydarcia ich własności. Znaydują się je­
szcze w tych krajach Całe pokolenia, w lasach 
zamieszkałe, których łupicztwo i zabóystwo je- 
dynem jest zatrudnieniem. Nazywają się oni 
Purri. P. Lning  tak o nich pow iada:

„ Mieszkaniem Purfów  , są mieysca wśrzód 
lasów zagrodzone i od nich nigdy zupełnie nie- 
opUszczane. Zbliżający się tu wędrownik, n a ­
tychmiast prZez hicli schwytany bez wiadomo­
ści przepada. Niektórzy z tych nieszczęśliwych, 
po upływie la t wielu, należąc już sami do hor­
dy P u rró w , Znowu się zjawiają; inni zaś, k tó ­
rzy na powrót z tych lasów nie są Widziani, 
podobno, że zaprowadzeni "w kraje dalekie, tara 
zaprzedawanymi bywają. Purri nie zawsze prze­
stają na zdobyczy, zbliżającey się trafem do ich 
kryjówek;'lecz często porywają podróżnych, a 
niekiedy i całe kompanije, niemające ostrożno­
ści w przejeżdzie Z miasta do miasta , zabez­
pieczyć się załogą, od samychże Purrów  uzyska­
na. Dosyć jednego P a t  ta , na zasłdnienie po­
dróżnych od podobney przygody, a ten, prze­
wodząc karawanę , często wydaje gwizdanie 
w  trzcinową dudkę, na szyi u siebie Zawieszo­
na. Będąc o tein ostrzeżony , postarałem się 
takiego przewodnika, dla przebycia drogi, z Ma- 
bunk do Majazy idącey , ponieważ przestrzeń 
k ra ju ,  między temi miastami, mnóżtwem P u r ­
rów jest napełniona. Podczas naszego tych mieysc 
przechodu, Hadzwycżayny krzyk i Wycie, obja­
wiały iiarn to sąsiedztwo , w lasach przyległych 
zamieszkałe; a chociaż , jak po głosie rniarko- 

Dz. WH. His. i L it. T . i .  i8 a6 .r . marzec. 1 Śi
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wać mo/,na było, znacznie byliśmy zbliżeni, ża­
den się jednak nam nie pokazał.

,, Pu n i  często nawet napadają w  nocy na 
m iasta, rabują wszystko, co ty lko  schwytać mo­
gą ; zabierają ludzi różney p łc i i  w ieku, bydło, 
ptastwo domowe , odzież i  wszystkie sprzęty, 
z sobą unoszą. W  takiem zdarzeniu mieszkań­
cy zamykają się w  swych domach, i nie pręd­
ko po oddaleniu się łup ieżców , z onych w y­
chodzą. Podczas rnojey bytności wewnątrz tych 
k ró le s tw , zmuszony byłem każdey nocy stawić 
straż przy tnojem mieszkaniu, dla ochrony na­
szego obozu. Jedney nocy P u rri odw iedzili mia­
sto , gdzieśmy nocleg odbywali; będący na s tra - 
ży z mieysca się nie ruszył, i gdy P u rri poczęli 
jego nacierać, użycie bagnetu trzymało ich w pe- 
wnern oddaleniu. -W tern, gdyśmy się pokaza­
l i  , natenczas u fn i w  swojey ehyzości i nie ma­
jąc nadziei białych pokonać, poszli w  ucie czkę. 
Sa oni po większey części nadzy i bezbronni, 
niektórzy z nich ty lko  w  noże opatrzeni.

„Pow ierzchowne znaki różniące Purrów  od 
innych pokoleń, są rysy kolorowe, nakłute ró ­
wnolegle około śrzedziny ciała i zbiegające się 
w  żołądkowcy jamie.”

„M a ją  oni rozmaite nazwiska i stopnie go­
dności, lecz jakie do nich obowiązki są przy­
wiązane, nie mogłem bydź objaśniony; za ważną 
ty lk o  tajemnicę pokazywano mnie ludzi, będą­
cych u P u rró w  w w ielkiem znacz<*siu. 1 iman- 
nowie w  ogólności o nich mówić nie lubią; prze­
to obszernieyśzycb w tym  przedmiocie w iado­
mości zebrać nie byłem w stanic. N iekiedy 
P u rr i rzucają swoje siedliska i łącząc się z tniesz-
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k ań  ca mi miast, jakiekolwiek za trudnienie  obie­
ra ją .  Żaden z naczelników nie ośmiela się ogła­
szać p a law eru  przeciwko  P u r r  o m , lękając  się 
zemsty całego ich pokolenia.  W  p ew nych  cza­
sach i u  nich t a k i e  byw a ją  zebrania;  a w t e n ­
czas cała okolica w t rw od ze i zamieszaniu zo­
staje. O takich zebran iach nie ogłasza się p o w ­
szechnie; lecz ty lko za rozkazem swego naczel­
n ika,  przez rozwieszone po różnych mieyscach 
sobie zrozumiałe znaki,  o dniu i mieyscu ze b ra ­
nia nawzajem się Pqrroyvie u w i a d a m i a j .  Na tych 
zebraniach P a l a w e r y  naywiększey w'ogi zazwy-  
czay mieysce mają ; t a  roslrzyga.ją się zatargi  
d w ó c h  miast  współzawodniczych.  albo się obja-, 
wia wyrok za ciężki ucisk, s rogą. ,karę naz n a ­
czający; k ró lo w ie  bowiem d op ie ro - ( j akko lw iek  
dawniey potężna wład za  ich była) nie są, obo­
wiązani  troszczyć się o zachowanie  życia ich 
pod dany ch czyli podległych.  T a k  więc ci p u r -  
rowie  mają w swem ryku powszechne zarządza­
nie tego kra ju ,  a moc ich i władza ,  jakiey uży­
wa ją  w  wypełnieniu  swojey przewagi , podo­
bno jest nay większą przeszkodą do oświecenia tey 
kra iny. ”

M abuńk  zawiera  około 2,5o0 mieszkańców.  
N a  dwie  kobiety jeden mężczyzna,  a na dwoje  
dzieci  t rzecie n i eprawego  łoża przypada. ,  M a y -  
ossa pod 8o° 2.8' szer, północ,  i 11° 5 4 ' d ług.  
zachód, nad rzeką K om oranha  położone i M a -  
boom  sa ostatnie miasta T im an u ó w  w t e \  stronie,c . _ y

R o z d z i a ł  2. C h a ra k te r  mieszkańców 
T im an nee  P. L a in g  tak  opisuje. „G łó w n y m  
rysem ich obyczajów jest skłonność do pijań- 

t s twa,  k tórą  używaniem zbyteczućm palmowego.
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wina szezególniey okazują. Obmierzły ten nałóg 
tak dalece jest u nich wkorzeuiony, źe chociaż 
niektórzy silnieyszey budowy, szkodliwe onego 
skutki mocą swojey organizacyi wytrzymać są 
vr stanie; większa jednak ich liczba, i to w mło­
dym jeszcze wieku, pochodzącym ztąd chorobom 
i cierpienióm podległą zostaje. Słowem zepsu­
cie, rozpusta, lenistwo i łakomstwo sąto ich 
wady pospolite.”

„Rzemiosł prawie żadnych, nawet naypo- 
trzebnieyszych, nie znają; szewiectwo i kowal­
stwo, we wszystkich innych przeżeranie widzia­
nych Afryki stronach, upowszechnione, u nich 
dotąd nie jest w użyciu. Zaledwo mogłem tu  
znaleźć jednę fabrykę sukna bardzo lichego, i 
ta  nie wielu tuteyszym mieszkańcom jest wia­
doma. Jedyne ciesielskie narzędzie, albo ranzey 
onego użycie im znajome, jest siekiera; za po­
mocą którey, chociaż nie bez trudności, jednakże 
dosyć zgrabne wyrabiają tramy, dla opatrywa- 
ni/i drzwi i okien mieszkań swoich; a terai są 
budy w  kształcie czworokątnym z gliny lepione, 
pokryte słomą albo gałęziami palmowemi, któ­
rych przedłużone końce ku ziemi są schylone. 
Niezgrabność i nieochędóstwo tych lepianek 
odrażający widok sprawuje. Rolniczych narzę­
dzi tak prostych i grubych, nigdziem w tych 
stronach nie widział: pług służący im do o ra­
nia ziemi, z twardego drzewa jest zrobiony; a 
mieysce cepa prosto gałąź widłowata zastępuje. 
Podczas pierwszego tych stron przebywania nie 
mogłem dosyć się vvydziwić,że sąsiedztwo S ie rra  
L eo n y  tak mało pożytecznego wpływu na ten 
kray sobie przyległy; uczyniłp. Nauczenie uzy-



cia p ługa, cepa, rydla i grabi, zapewnieby 
z wdzięcznością od nich przyjętem zostało i wię- 
ceyby przyniosło korzyści, niż strzelby, kapelu­
sze i stroyne odzieże , któremi teraz europey- 
czycy ich opatrują.”

To opisanie sąsiadów S ie rra -L eo n a , prze* 
Pana L a in g  uczynione, nie bardzo pochlebne 
o nich dając nam wyobrażenie, tym słuszniey 
zadziwia, że kray ten, tak blizko osad europey- 
skich położony, mniey znaczny, niżby się spo­
dziewać należało, w ukształceniu swoim postęp 
uczynił. Przytem podróże P. L a in g  ciągle po­
twierdzają to zdanie, że im daley wgłąb tych 
krajów,wędrownik krok swóy posuwa, tym więk­
szą ludzkość i gościnność, a mniey zepsutcmi oby­
czaje znaydnje. Zdaje się, ze dzikie narody 
w  związkach z mieszkańcami polerowuey Euro­
py, łatwiey ich złe nałogi, niż dobre zwyczaje 
przeymując, te nawet cnoty utracili, któremi 
samo przyrodzenie ich obdarzyło.

Kray Tem annee  od zachodu na wschód 
około mil 18 rozległy; od północy na południe 
na mil 11 szeroki, graniczy od północy z kra­
jami M andingos i Lim bos; od wschodu z Ko- 
orariko; od południa z Kooranko  i B u llo m , 
od zachodu z B ullom  i koloniją Sierra  Leona . 
Jest podzielony na 4 obwody: F am are  mający 
stolicę Kumbia, w ryż obfituje. Logo  ze stolicą 
P o rt-L o g o . Obwód B okobalo  ze stolicą M a-  
cabele i obwod B a  S im era  ze stolicą Rokon. 
Kray ten ma dostatkiem wody i obfituje w ryż 
czerwony i biały, yams, ziemne orzechy, kasa- 
wę, orzechy kokosowe, z których mieszkańcy 
palmowe wino wyrabiają, pisang i inne owofee.
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B aw e łn y  t o  się zna jd u je  wie lki  dostatek ,  a 
u p r a w a  oney głównym mieszkańców jest z a t r u ­
dnieniem.  T im annow ie  długi  czas byli, stolicą 
h an d lu  n iewolnikami.

R o z d z i a ł  5. MaBoom  jest z dwóch  
miast  złożone; jedno s tare miasto przez T im an -  
nów,  drugie nowe  przez Ko oraków ,  zamieszka­
no.  W  tern mieyseu wędrow nik d ługo był za­
t rzym any między nar od em  ko orankó w,  k tórzy 
z mandiugami  są zmieszani. W y o b rażen ie  o tych 
mieszkańcach nas t ępne podaje.

„Mandingowie  są naywięcey oświeconym 
w tey stronie Afryki narodem.  W e d ł u g  p rze­
mysłowych za t r ud ni eń  na 4 kasty czyli poko­
lenia,  w ogólności N iytnahąlah  nazwane,  są po­
dzieleni.  Fin o mówca,  i  (Ali b a r d  czyli śpiewak,  
gtvaran%a szewc i nomo  k o w a l  u ay ważnie jsze  
w  społeczności u nich zaymują jnieysce. Ich  
p re ro g a ty w y  są obszerne; w czasie woyny n a ­
w e t  każdy z k as t  t ak o w y c h  wszędzie bez za­
wady  nrzechodzić może, równie,  jak cudzozie- 
mice ich opieką zaszczycony, byleby ty lko był 
z pokolenia czarnych ludzi.”

„ G w a r a n ź a  i nomo ut rzymują się ze swojego 
rzemiosł^; fino z ta l en tu  wymowy;  a żel Ii w y ­
s ławiając w pieniaeli  swoich wielkie czyny i 
znakomite przymioty bogaczów, k tórzy w e d łu g  
ich zdania nigdy występk iem  nie są skalani .  
Podobn i  d aw nym  bardom czyli mins t re lóm. za w -  
sze są, gotowi  uwielbiać hoyuyeh mag'natovy, d a r  
jących biesiady, luli potężnych w ład c ó w  na r o d u . ’’

„J a k k o lw ie k  różnica  dostojności  baniziey 
tu niż w innvch Afryki kra jach jest znakomita;  
nie wiele jednak stopni zayniujc. P o  k r ó lu  1
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cz y l i  w ł a d z c y  n a r o d u ,  n a s t ę p u j ą  p i e r w s i  w  z n a ­
c z e n i u  k a p ł a n i  cz y l i  t ł u m a c z e  k o r a n u ;  n a r ó d  
t e n  a l b o w i e m  w y z n a j e  p r a w o  i s l a m u .  P o w a ż e ­
n i e ,  j ak ie  n a u k o m  t u  p r z y z n a j ą  , g o d n e  jes t  
u w a g i .  P o  t y c h  k a p ł a n a c h  czy l i  o f i a r n i k a c h  
i d ą  n a c z e l n i c y  d r u g ie g o  r z ę d u ;  a p o  n i c h  n i y -  
m a b a l a h ,  bez  w z g l ę d u  n a  r ó ż n i c ę  i c h  p o c h o ­
d z e n ia .  L u d z i e  s w o b o d n i ,  k t ó r z y  j e d n a k  n ie  są  
z u p e ł n i e  w  t y m  k r a j u  n i e p o d l e g ł y m i ,  p o  s t o ­
p n i a c h  p o p r z e d n i c h  n a s t ę p n e  m ie y s c e  z a y m u j ą .  
N a k o n i e c  n i e w o l n i c y ,  p o d z i e le n i  n a  d w a  r o d z a j e ,  
o s t a t n i ą  k l a s s ę  w  n a r o d z i e  s t a n o w i ą :  j e d n i  z n i c h  
są  d o m o w i  czy l i  t a m e c z n i ,  k t ó r y c h  b e z  i ch  w ł a ­
s ne go  z e z w o l e n i a  p r z e d a w a ć  n ie  w o l n o ;  d r u d z y  
j e ń c y  w o je n n i ,  a l b o  w y r o k  e m  s ą d u  za d łu g i  l u b  
w y s t ę p k i  w  n i e w o l ą  o d d a n i ,  z u p e ł n i e  d a w n y m  
n i e w o l n i k o m  r z y m i a n  są p o d o b n i . ”

„ K a ż d y  z M a n d i n g ó w ,  jeśl i  n i e  n a l e ż y  d o  
k l a s s y  n y i m a ł i a l a h , n i g d y  p r a w i e  b e z b r o n n y  
z m i e s z k a n i a  s w e g o  n ie  w y c h o d z i .  K o r d  -n ie­
w i e l k i ,  d o  n o ż a  p o d o b n y ,  z w y c z a y n i e  p r z y  b o k u  
j e s t  noszo ny :  s łuż y  o n  do  r o z p o s t r z e n i e n i a  d r o ą i  
w ś r z ó d  l e sn ey  g ę s t w i n y ,  do  o b r o n y  od  n ie  p r z y ­
j a c i e l a ,  a  r aż en i  t eż,  d o  r o z b r a j a n i a  p o k a r m u ,  
j a k o  to  n a p r z y k i a d ,  d o  r o z p ł a t a n i a  w o ł u  n a  s z t u ­
k i ;  m a n d i n g o w i e  a l b o w i e m  w  mięs ie  b a r d z o  
s m a k u j ą ,  c h o c ia ż  p o s p o l i t y m  ic h  p o k a r m e m  jes t  
r y ż  z m i o d e m ,  k t ó r e g o  j a k k o l w i e k  d z i k i e  ps zcz o­
ł y  ob f i c i e  im d o s t a r c z a j ą ,  u m i e j ą  j e d n a k  l u t e y s i  
m i e s z k a ń c y  o n e  b i i ż ey  b u d  s w o i c h  s p r o w a d z a ć .  
W y d r ą ż a j ą  n a  t e n  k o n i e c  p n i e  b a m b u s o w e ,  
z k t ó r y c h  p o l e m  o s ia d łe  psz cz o ły  d y m e m  w y ­
g n a w s z y ,  p r a c ę  i ch  z a b i e r a j ą .  Z w y c z a y n y m  n a ­
p o j e m  m ć u id in g ów  jes t  . n i l cko .5’
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Dalsza podróż w kraju koorankow była od­
bywana przez miasta Łpolofa, Soobo, Sitmboa- 
nia  romantyczne, na pochyłości wzgórka poło­
żenie mające, i Sin iera  ze stu tylko nędznych 
lepianek złożone, gdzie wódz kooranków ma 
swoje mieszkanie. Ztąd przez malownicze i 
żyzne od wielu zrzódeł skropione doliny i pola 
ryżem zasiane prowadziła droga do B oo n d a ya , 
miasta większego i lepiey zabudowanego, ni* 
tSirnerą, adaley do bardziey okazałego N yniach , 
gdzie jeden, z przychylnych anglikóm, wódz 
przebywa. W  rzece B a  Ja fa n a  znayduje się 
Żelazo, które krajowcy w  szczególnych piecach 
swpim sposobem wytapiają. Między lo o d a y ia  
i K anjagam a  podróżni przeprawili się przez 
bardzo bystrą, pa 5 o yardów szeroką rzekę T on~ 
golelle, która do R o ke lli wpada, W  tych oko­
licach już postrzegać się dają wsie Soolim anów r 
tern od innych odróżnione, że każda z nich mo­
cną palisadą jęst otoczona, przez którą dwa 
weyścia, mające tuż przy solne mieszkania Grii 
gri czyli domy ęzarnoxięzkie, wewnątrz prowa-? 
d*ą. Przy W a tr o  BFyach  znayduje się góra S a  
iW olle  nazwana, na 1,900 stop angielskich 
wzniesiona; z wierzchołka którey, na dobrze za­
budowane okolice, przyjemny widok się podaje, 
Po przeyściu pakoniec wielu wsi czyli miaste­
czek, Pan  Laing  przybył do K am ato  jednegu 
z miast główpieyszych kraju kooraukow nad Rot 
kellą położonego.

R o z d z i a ł  4. K ray Kooranko, znacznie 
rozległy, graniczy na północ z Lim ba, Tamissa  
i Soolitna; na wschód z Kissi, Joliba  i dotąd 
pieznanemi stronąnnj na południe z krajami nad-.
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brzeżnem i; na zachód z B u llo m , Jim annee  i 
L im ba . Stolicą strony południowo-zachodniey 
jest *Semeera; a zaś północno-zachudniey Ko~ 
lokonka, gdzie też król zwyczayuie przebywa, 
który jest naypotężnieyszym między Sierra L e o ­
na i Soolima władzcą n a ro d u , ponieważ kray 
jego prawie aż do Joliby jest rozległy.

Miedzy znacznieyszemi miastami tey strony 
po Kolokonka  jest Kam ało, które teraz około 
1,000 mieszkańców zaymuje. Jest ono na wzgór­
ku położone, i jak wszystkie w  tey części Afryki 
miasta, mocną palisadą obwarowane. Naród 
kooranków co do mowy i zwyczajów wiele ma 
wspólności z mandingami, w  kulturze jednak i 
oświeceniu onym nie wyrównyw a. Grigri u 
nich, tak, jak u Timanów, w  wielkim są znacze­
niu, i przy każdem weyściu do wsi i miasta stoją 
ich domy poświęcone. Uprawa bawełny jest 
głównym mieszkańców K-ooranko zatrudnieniem. 
Ubiór ich naczelników do mandingskiego jest 
podobny, a kobiety, sposobem timanek, są odzia­
ne pewnym gatunkiem spodniego ubioru, który 
w  kształcie pasa długiemi zasłonami z przodu 
i z tyłu opatrzonego, uda na bokach odkryte 
zostawia. Na ustrojeniu głowy naywlMsza w ar-  
tośó i ozdobę zasadzają; jednakże mimo całą 
sztukę płci niewieściey, piękność i wdzięki u 
kooranków mniey od bogactw są cenione. Za­
trudnieniem kobiet, oprócz gospodarstwa i wy­
chowania dzieci, jest przędziwo i tkanie, w k tó ­
rych, przy użyciu bardzo prostych narzędzi, wiel­
ką w praw ę i zręczność okazują.

Głównym pokarmem tego narodu jest ryż, 
yams, pisang, dziki tzpinak, ziemne orzechy (po-



dob no ccicah u ete  u mexikanów) i kassawa,  z k tó ­
rzy  cblcl) zwvezavny jest piec/.ony; mają takze  
w y b o rn e  ananasy i banany.  Koo ra nk ow ie  po ­
siadają daleko więcey od ti manno w umiejętno­
ści około u p r a w y  roli .  Każdy  dóni nui swóy 
o g ró d ,  w którym t roskl iwie są u t rzymywane:  
kassawa,  szpinak,  małe cebulki  i pewna roślina 
mrzwbkiem tank ara,  t ry  liście osuszone i s tarte 
za t ab ak ę do zażywania posłużą. W ie le  także  
pal ą  ty t u h  i u. i  na jedney z rycin przy dzie lą  P a ­
lia L a in g  znavdujacych się, mieszkaniec ko ora n -  
ko,  t rzymający w ręku cybuch,  na 5 s top długi,  
z layką, do holenderskie j ’ podobny,  jest wyob ra ­
żony.

i) Bogu bardzo ciemne jeszcze mają  w y o b ra ­
żen ie ,  i prawie  żadnych obrządków reiigiv- 
liycli nie znają. Nieliczne i bardzo proste u s t a ­
wy są ich p rawem; według których zabóystwo 
śmiercią jest karane .  T ańce  są ich nayulubicń -  
szą rozrywką.  ( D okończenie n a s tą p i)

S T  A T  Y S T Y K  A.

B r > s t ł i f . i » .  rur. n e c e  W s u ,  e tc , N o w *  C e s a r s t w o  
B r a ż y l i y s k i k ,  w okresie lat  i i ,  od 1830 do 1821 
roku, rozważane we względzie, topograficznym, 
geognostycznym i mineralogicznym ; niemniey 
co do history i na tu ra lney ,  polityki i statystyki; 
z dołączeniem wiadomości o naynow szych wy­
padkach j z mappami i rycinami;  dzieło Pana 
llschivep;?,głównego' dyrektora kopalni brazyliy- 
skicli, i d. Tom Y, hi 8vo iv B ru u sw ic h t 1824..

Obszerne pa ńs tw o  Brazylii , zno wu uwagę 
E u r o p y  na siebie zwróci ło,  od roku i 808 parnię-
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tnego zamieszkaniem domu Braganckiego,  w  tey 
s ławney  k o l o n i i , k tó ra  przez ten pohyt w sto­
lice Por tugal i i  zamieniona b y ł a ,  aż do p o w r o ­
tu  króla do Lisbony.  Zamieszania,  wynikłe  z te­
go odjazdu i z wyniesienia Brazylii  na s topień 
nowey m o n a r c h i i , już nie zawisicy od rządu t e ­
go pańs tw a , k tóremu podlegała , jako kolonija 
swojey metropolii  , powiększyły joy w p ły w  na 
s tarym ś w ice ie , z k tórym tak o w e  okoliczności 
pomnożyły j<‘y związki,  i bez wątpienia codz ien ­
nie one rozszerzać beda.  W  ciągu ostatnich

t  l L-“

l a t  p i ę tnas tu ,  jcy bogactwa,  złota i d y am eu tćw  
k o p a ln i e ,  ważne odkry c ia ,  k t ó r y c h  oczek iw a­
ły nauki,;  wszystko to wzbudzi ło ubieganie się u- 
czonych badaczów.  Podróże  ludzi oświeconych, 
za cel obi ały gor l iwe zwiedzanie,  tey rozległey,- 
t a k  mało  zuaney st rony.  A tak  opisania H o  
(•M'a'yve), Kostera ,  xiecia Maxymil iana Neuw ied,  
Spiksa i Marcjusa , rzuciły świat ło na tę prze­
s t ronną k r a in ę ,  i znikła zasłona kryjąca  przed 
n a m i ,  wiadomość o jey krajach wewn ętrznych ,
0 ich ludności; o sposobie rządzenia się narodów,  
złożonych z plemion, etfropeyskieb, af rykańskich,
1 tamecznych rodaków;  o zv\iązkaoh, jakie mię­
dzy niemi zachodzą-, jaki stan ich oświaty,  mo­
ralności i gospodar s twa krajowego.

P.  Eschwege,  z x i ez twa  hesskiego rodem,-o- 
f icer  inżynierów por tu g a l sk ich , będąc naczel­
nikiem zarządu złotych kopalni  w Brazylii,  
za powrótern do oyczyzny, s taną ł  w liczbie po- 
dróżopisarzów , którzy nam swojemi post rze le­
niam i ,  gruntownieyszą o tom państwie dostar ­
czyli wiadomość.  Do poznania onego , jedena­

s to le tn i  pobyt  jego w  tey stronie,  i obowiązek,
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którym śię zaymował, dostateczną jemu poda­
ły sposobność. Juz w 1818 i 1819 roku, wy­
dał on w Weymarze dwa tomy swoich dzien­
ników podróży po Brazylii; a w 1822 geogno- 
Blyczne tych stron opisanie. Wyciągi z dzieł 
takowych, umieszczane w zagranicznych dzien­
nikach podróży, dały wyobrażenie o postrzeże- 
riach tego badacza. Pierwsza część dzieła, o 
którem tu mowa , zawiera w sobie nowe i cie­
kawe wiadomości. Krótkie topograficzne opi­
sanie portu Rio-Janeiro, i drogi z tego miasta 
do-Willo-Ryk prowadzącey , opisanie czynione 
w podróży odbytey w 18i 4 roku; opisanie dru- 
giey podróży, spełuioney w roku i8 i6 d o A b a -  
jeekich kopalni ołowiu, a ztąd do przyległey pro- 
wincyi Gojaz i do Indyan Chigriawów i B o -  
rorów; szczegóły o odkryciu dyamentów w o- 
kolicy Sierro-Defrio , i w indyyskim i abajec- 
kim Sertao , o wyrabianiu onych i o dochodzie 
z tey gałęzi przemysłu; pokazanie ceny brylan­
tów, wydobytych i sprzedanych od 17 4o do 1822 
roku; nowe wiadomości o odkryciu dyamentów, 
w wyż rzeczonych Sertas, z poprawieniem po­
wieści Pana Mo, o sławnych z wielkości dya- 
mentacli, tam wynalezionych; ustawy w zg lę ­
dem dobywania kopalni tego rodzaju , w  osa­
dzie Tinżuko w Sierra-Defrio; ustawy dla skar­
bowego dozorcy, przy urządzeniu dyamentowych 
kopalni; taryfa oznaczająca cenę brylantów; wia­
domość o ważnych zjawiskach, przy wezbra­
niu morza w niektórych mieyscacli; a osobliwie 
w prowincyi G rand-Para , opisanego przez A- 
lexandra Roiz-Fereiro w 1792 ro k u ; druga 
■wiadomość o wyniosłości Brazylii nad powierz-



chnlą morza , i o znakomitszych górach w  tey 
stronie ; tablica przychodu i wydatków państwa; 
niektóre szczegóły o dzikich ludach, w tey krai­
nie będących; nakoniec słownik jeży ka Koroa.t~ 
sk iego : oto są przedmioty, o których mówi Pan 
Eschw'ege. Stąd dostrzedz można, że w dzie­
le jego b rak  jest planu i związku; jest ono zbio­
rem rozrzuconych wiadomości i postrzeżeń, nie 
zaś dostatecznem systematycznem opisaniem B ra­
zylii. Nadto, tylko część pierwsza, to jest: opo­
wiadanie podróży, przez autora  w roku i 8 i 4  
i 1816 odbytey, własnem jego jest dziełem; in ­
ne zaś materyały, zamknięte w  całym tomie , 
P . Eschwege z rozmaitych zrzódeł pozbierał. J e - ,  
duak  te wszystkie podania, niewątpliwey godne 
w i a r y , mocną ściągają na siebie uwagę; my też  
wybieramy z nich n ie k tó re , mogące objaśnić 
statystykę i krajowe gospodarstwo Brazylii.

Obraz wewnętrzny tego państwa, co do oby­
czajów i oświecenia narodu, przez autora wysta­
wiony, zgodne ze zdaniem innych wędrowników, 
lecz nie bardzo pochlebne, o mieszkańcach B ra ­
zylii wyobrażenie podaje. N auk  praw ie  żadnych 
oni nie mają; dzieci uczą czytać, pisać i rachun­
ków  , a zresztą ich Wychowanie niewolnikóm 
jest poruczone , którzy nayczęściey są dla nich 
pochopnym występków przykładem. Obyczaje 
duchownych , których postępki w ogólności nie 
dosyć odpowiadają ich powołaniu , nie są do­
stateczną przewagą złych następstw, tak  szko­
dliwego zaniedbania. W  drugiey podróży au­
tor odwiedził mineralne wody Bebedores, ma- 
jafce żrzódło o milę od Araxy, w  blizkości mia­
sta S ierra-D osahudes; chwali on te wody, któ-
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r y c h  sk u tecznoś ć  doś wi adc zeni em s t w i e r d z o n ą  
zos tała .  T e n  ob w ód  A r a x y  jest żyzny n iez mie r ­
n ie  , lecz p r a w i e  zupe łn ie  n i e u p r a w n y  : jego p a ­
s t w i s k a  żyw ią  l i czne  s ta d a  by d ła  roga tego;  a n a  
k i l k o t y s i ą c z u e  t r z o d y ,  dosyć d w ó c h  l u b  t r z e c h  
ludz i  do zor u .  Jeśl i  t a  w y b o r n a  z iemia  d o s t a ­
tecznie  u p r a w i o n ą  z o s t a n i e ,  można  się n a y o b -  
f i tszych p l o n ó w  po n iey spodzi ewać .  W  c a te y  
t u  okol icy  zna ydu je  się w  zna czne y  ilości d r z e w o  
0.VO6IVCI1 k t ó r e  t w a r d o ś c i ą  r ó w n a  się z ze łazem,  
i n i g d y  p r ó c h n i e n i u  n ie  p o dl ega .  P ień  tego d r z e ­
wa* d o c h o d z i  do 80 s top  , p r o s t o p a d ł e y  w y s o ­
k o ś c i ;  a w t e n c z a s  do 5 s top  średnicy,  z a w i e r a .  
IŃie t r zeba  go j e d n a k  za toż sa m o  u w a z a e ,  co 
c iro e ira  p o r t u g a l s k a  (bistacią lent iscus) .

I n d y a n i e  B o r o r ip n y  więcey .zamieszka l i  w p r o -  
■wincyi M a t t o -G ro sso  , w bl izkości  K u j a w y ,  roz­
dz ie l a ją c  się na  l iczne  h o r d y ,  j ako to: B o r o r i , 
■JParizisi, K a w im is l» z k t ó r y c h  każ d a  osob nym 
m ó w i  j ę z y k i e m .  C z ę ś ć  tego n a r o d u  wesz ła  w  z w i ą ­
zki z p o i t u g a lc z y k a in i  , a ci im po zwo l i l i  os ia­
d a ć  w s t ronie  między  R i o ę G r a n d a  i P a r a n a i b a ,  
b l i z k o  d rog i  ś. P a w ł a  do : Go jazy idącey  , z u -  
m o w ą ,  aby  zabezp iecza l i  p o d r ó ż n y c h  od d z i k i e ­
go  n a r o d u  K a j a p ó w .  Ci B ó r o r o w i e  są n a r o d e m  
-wpół - c y w i l iz o w a n y m  i mają  swojego n a c z e l ­
n i k a  , k t ó r e g o  mie sz ka n ie m  jest  wie ś  S tey  A n n y ,  
n ie  d a l e k o  R io -D asw e lg as .  P r z e z  u i e d o z o r  c y ­
w i l n e g o  i d u c h o w n e g o  r z ą d u ,  ta k o lo  ni ja p r a ­
w ie  z u p e ł n i e  - u p a d ł a  ; i dl.- t e g o  d o p e ł n i o n o  ją 
p o  w ię ksz ey  części  I n d y a n a m i  urugayskmnj i ,  po ­
k o l e n i e m  K a rn e  i T a p T a p e :  a z n ó w  po .n i e ja ­
k i m  c z a s i e ,  p r a w i e  t a k ą ż  l i c zbą  ludy .u i  Cni-
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griabów przyphodnicb. z Sertao-Debagia, których 
część większa mieszka.we wsi ś. Anny.

Szczegóły, zebrane przez Pi Eschwege, o na­
łogach i zwyczajach rozmaitych pokoleń tamecz­
nych mieszkańców, zaymują niektóre rzeczy go­
dne uwagi. Komory celne prowincyi Gojaza, 
przynoszą w rok około 11,000 kruzadów. Rio- 
Daswelgas i Paranaiba,  są dwie, niezbyt  wiel­
kie , ale bardzo w ryby obfitującą rzeki. Das- 
welgas na pięć mil wyzey. Registo połączą siu 
z Kebre-Anzolem, która o milę przed uyściem 
przyymuje w siebie rzekę Rio-Santa-Juliana; 
Rio-Klaro wpada do K ebrc -A nzó l , o milę od 
jey uyścia , a Rio-Uberaba wpada do Korbe-Au- 
zol z lewcy strony, w-wielkiey odległości, niżey 
Registo. Prawdziwa odległość tego mieysca, gdzie 
Rio-Daswelgas połączą się z Paraiba jeszcze nie 
jest dostatecznie oznaczona.

Dziewięć wsi indyyskich w tym obwodzie, 
to j e s t : Daspedras, EsLiwe, Bizanas,  Boa-Wis-  
t a  , San ta-Anua , Korrego Dęrossingo, Langożo, 

.Uberaba i Baixa, zawierają razem 109 laroiliv, 
a 455 osob. Poźnieysza lustracya 1821 roku, 
pokazała,  ze liczba wszystkich indyan, osadzo­
nych na drodze ś. Paw ła  do Gojazy idąeey, wy­
nosi 871.

Po obliczeniu dochodów z dvamenlów, od 
1740 do 1783 roku ,  pokazało się czystego dla 
skarbu przychodu r5 ,967.856 kruzadów, za 
2,900,556 ka ra tów :  licząc ka ra t  po 8.780 m i­
so w.- Potem od 1786 do 1806 roku, kopalnie 
dyamćntowe , nie więcey wydawały , jak po 
470,645 karatów'; co ledwo wystarczało na z wrót  
kosztów podeyrnowanych.



Ł ań c u ch  gór w  pew nym  od brzegu o d d a ­
len iu  , od p rzy lądka  Rokd do połudn iow ey  k o ń -  
czystości B r a z y l i i  rozciągnięty , w ed ług  w ielo­
k ro tnych  doświadczeń, średniey wysokości 3 ooo 
stop nad  pow ierzchnią morza pokazuje. P o  
przebyciu  tycli gór znayduje się wzniesiona p ł a ­
szczyzna, od  w schodu  na zachód po całey  B ra ­
zylii rozciągająca swoje rów niny . P o  mnogich 
barom etryczliych doświadczeniach P< E sch w e-  
ge w n ió s ł ,  żc ś redn ia  jey wysokość do a ,5oo 
stop wrynosi. M a on po większey części za m yl­
ne zdanie tych jeografówf , k tó rzy  saraey p ro -  
w incy i M atto-Grosso > naywyższe góry p rzy p i­
sując, rozUmieią, że się one łączą  z łań cu ch em  
peru ań sk ich  i chiliyskich K o r d i l i e r ó w ; k iedy  
p rzec iw n ie  , w e d łu g  św iad ec tw a  tego au to ra ,  
one ohszernemi ró w n in am i od poprzedn ich  są 
odcięte , Z rzó d ła  M ade ir i ,  p łynąccy na północ 
rzek i  Atnazońskiey, i P a rag u ay ,  c iekącey na po­
łu d n ie  rzeki L a - P l a t a , ty lko  w  odległości pó ł 
mili są od siebie położone. Ze środka  w zhio- 
słey Brazyliyskiey płaszczyzny, podnoszą się n ay -  
większe jey góry, k tó ry ch  naywyźsze w ierzcho ł­
k i  do 6,000 stop sięgają; a g łów ny ich k ie ru ­
n ek  jest od północy na  południe.

Dochody Brazylii w  181 o— 1811 roku, po ob­
liczeniu jednOroeznem wynosiły do 5 ,134 ,000,000 
reisow (około 2o,8g3,532 f ra n .) ; a rozchody do 
2,762,744,765. Zatem po Wytrąceniu onych, 
czysty dochod wynosił 3 y 1,2.55,233 reisów; ale 
ta  korzyść była prawie nic nieznaczącą , d la  
nieporządku w urządzeniu finansów.

Do skarbu królewskiego w  Rio -  Janeiro ,• 
w  ciągu dw óch miesięcy, od 26 lutego do 26
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kwietnia 1821 ro k u ,  weszło 989,287,558 re i -  
s ó w ,  włączając w  to summę w  dacie 26 lu te­
go , w skarbie zostającą: rozchod w tych dwóch 
miesiącach wynosił do g55,s35 ,5 5 1 reisów; re ­
szta 26 kwietnia zawierała 34 ,752,006 reisów. 
Dochody skarbu od 1820 do 1823 ro k u ,  po­
większyły się na 285,57o,ooo reis. jedynie z wy­
wozu kaw y do prowincyi R io -Jane iro .  W y ­
woź bawełny, kawy i tytuniu, od 1821 po 1825 
rok, przyniósł skarbowi dochodu 6g,865,877 rei­
sów. W  roku  1807 wywoź tych produktów, 
przyniósł tylko 47,587,892; wywoź zaś skór i 
innych artykułów do prowincyi Rio-Granda i 
D esan-Pedro, przyniósł skarbowi 1818 roku  
271,958,200 reisów dochodu. F .T V .

H I S T O R Y  A.

Z r ę k o p i s ó w  D o g i e l a  (Tomu II ,  c z ę ś c i  I) wyjątki 
ściągające się <lo działań między Królami Z y ­
g m u n t e m  I, i Z y g m u n t e m  II, a S o u m a n e m  Suł­
tanem Tureckim, wybrane przez Zygmunta  
B a rto sze w ic za .

Soli.ma.na C esa rza  T ureckiego . z Z y g m u n te m  T, 
K rólem . P o lsk im , p r z y m ie r z e , do la t tr ze c h , 

od roku  i5 ig  d n ia  2 5 w rześn ia  (*).

Sułtan Selim Siach z łaski Iłozey wielki Ce­
sarz Constnntynopolski, A zysk i, Europski, P e r ­
ski, Syryiski, Egipski, Arabski, Dalmacki, etc. etc. 

Wszystkim wiadomo czynicmy, jako mając

(*) Z a ch o w a l iśm y  pisowni*} tak,}, jaka jes t  w rękopisach .  

V z . W il.  H is. i L it. T. 1. 1826.r. marzec. 1 ^
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taj pokóy y przyjaźń t Nayiaśnieyszym Xiązę- 
ciem Panem Zygmuntem, Królem Polskim, W iel­
kim  Xiąlęciem Litewskim, Ruskim y Pruskim, 
przyiacielem y sąsiadem naszym miełym, aze iu l 
przeszedł kres wzwysz mianowanego pokoiu na­
szego, któreśmy mieli między sobą; tedy dla 
odnowienia tegosz to pokoiu z tymi namowami, 
które między nami były, ze mogą posłowie od­
chodzić y przychodzie, y kupiectw a dla pożytku 
Y wygody oboiey stronie bezpiecznie się mogą 
odprawować, tak iako przedtym podczas wspo- 
tnnionego pokoiu się czyniło. Przeto iasność 
królew ska posłał do nas zacnego Posła swego 
Pana Jakuba z listami swoiemi, który upominał 
się na trzy lata przyszłe potwierdzenia y od­
nowienia pokoiu. Dla tego nasz Cesarski ma- 
iestat na trzy lata przyszłe przerzeczony pokóy 
z pomienionym Nayiaśnieyszym Xiązęciem K ró­
lem Polskim przyiął y potwierdził. A ten się 
poczyna od narodzenia naszego Proroka Mech- 
meta ęj$5 roku, pierwszego dnia miesiąca siebal 
nazwanego. A roku Pana Chrystusowego i5 ig  
dnia a5 września. Od tegosz to czasu potw ier­
dziliśmy y odnowili na przyszłe trzy lata pod 
lymisz coudytiami y namowami, ze w spomnio- 
nym czasie mogą Posłowie y Kupcy z obudwu 
stron przychodzić y odchodzić wolno y bes- 
pieczuie, bo ten pokóy między sobą zachowamy 
y przestrzegać go będziemy, aby ani przez nas ani 
przez naszych poddanych niiakie złe ani żadna 
szkoda przerzeczonemu królowi,- albo iego pod­
danym, także państwom nie była czyniona. Za­
chowamy tak ie  y przestrzegać będziemy spra­
wiedliwości y zobopulnćy raiełości między sobą
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y naszemi poddanymi. Chcemy tez, aby w  po- 
mienionym pokoiu ci wszyscy, którzyby byli 
poymani z tey albo z owey strony, bez wszela­
kiego okapu wyposzczeni y uwolnieni byli. 
Rozkazuiemy tez, aby wszyscy kupcy y hanjllu- 
iący ludzie z oboyga państw, tak z tey iako y 
z tamtey strouy, kupiectwa swoie y handle w po- 
mienionych państwach z wygodą swoią odpra- 
wowaó bez żadnego ukrzywdzenia y uciążenia 
mogli; według zwyczaju dawnego tych mieysc, 
gdzie swoie sprawy tak na morzu, iako y na zie­
mi odprawo wać będą, według słuszności po­
datki y myta aby płacili. W ięźniowie y nie­
wolnicy z tey y z owey strony wolno się odszu­
kiwać mogą w państwach oboiey strony. Acz 
którzyby byli w naszych państwach, a byliby 
chrześcianie, a chcieliby woinemi zostać (według 
ugody z ich panami y według conditiey nie­
wolnika) okupić ich mogą y do domu od wieść. 
Gdzieby tesz który kupiec z państw pomienio- 
nych króla Jego Mości umarł w  państwach na­
szych; rzeczy y pieniądze umarłego maią bydź 
w schowaniu przes urzędniki nasze tak długo, 
póki ktokolwiek Z pokrewnych zmarłego nie 
przyjedzie, a od Króla Jego Mości listu świa- 
decznego nie przyniesie, ze ten iest własny po­
krewny umarłego, y iemu odumarłe rzeczy na­
leżą; tedy mu ie kazać będziemy powinni wró­
cić: tymże sposobem od Króla Jego Mości czy­
niono bydź ma. Także, póki trwa ten pokóy i 
przyiażń, gdziebysię iaka szkoda albo kradzież 
w  państwach y ziemiach tak tego iako y owego 
przez poddanych naszych, a lbo  [poddanych) Kró­
la  Jego Mości, albo przez iakich inszych złoczyń-
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có w  s t a ł a ; ta k o w i  maią bydź imani, y gdy się 
naydą ,  ka ran i .  D la zachowania pokoiu i przy­
jaźn i  '  oboiey strony, wszyscy ci ludzie, którzy 
byli poimani iak im kolw iek  p re te x tem  albo zło­
ścią, w olno z obu s tron  puszczeni i uw oln ien i  
bydź  maią. Gdzieby się tez  w  państw ach  n a ­
szych tak i  nalazł, coby m iał u k raść  co p o d d a­
nym K ró la  Jego-Moś ci-, tedy  ten, k tó rem u  przy ­
należy, aby doszedł swego, aby przyszedł do nas 
albo u rz ęd n ik ó w  naszych upominać się , a przez 
ś rodek  spraw iedliw ości w ed ług  p ra w a  Bożego 
s tan ie  m u się spraw iedliw ość. Tosz pow in ien  
będzie  zachować K ró l  JMość miłościwy, aby 
sp raw ied liw y  nie cierpiał d la  n iesprawiedliwego. 
T e  wszystkie wzwysz pomienione rzeczy i con- 
dycie nasza Cesarska możność mocnie y nie n a ­
ruszenie pod przysięgą obiecuiemy y uznaw am y 
zachować, y przysięgamy w  te słowa: Ze wszyst­
k ie  wzwysz pomienione condilie  w  pac tack  tych  
m ianow ane z K rólem  JMością miedzy, naszemi 
p ań s tw y  w  dobrey  wierze, bez zd rad y  y usz­
czerbku  iakiego pomyśloncgo, zaw ady  wszystkie 
uprzątnąw szy, zachowam y y trzymać będziemy, 
y aby od wszystkich poddanych  naszych wszyst­
ko  zachowano y utrzym yw ano było spraw iem y 
y postaramy się. W ię c ,  im w spomnionym cza­
sie K ró low i JMości i iego poddanym  nic p rze ­
ciwnego um ow óm  nie będzie się działo, obiecu­
iemy. Co tak że  K ró l  JM ość czynić będzie po­
w inien . T ak  nam Boże dopoinoź, y przysięgamy 
n a  Boga wszechmogącego y na naszego P roroka  
M achom eta , że żadna rzecz przec iw na pomie- 
nionytn pac tóm  y conditióm przez nas się nie 
stanie ani się pokaże. A tego, k tóryby ich nie
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zachował y byłby przyczyncą krzywoprzysięstwa, 
tenże Bóg niech skarze stanie y uczyni go nie­
godnym wszelliiey szczęśliwości. Te tedy umo­
wy przysięga naszą, daierny w ręce zacnemu po­
słowi Waszemu Jakubowi, y tym teraźnieyszym 
pismem naszym w zwysz pomienione pacia y 
conditie y przyiaźń zobopulną potwierdzamy. 
Dan w Jedinopolu na pałacu naszym pierwszego 
dnia października roku pańskiego i 5 ig. Anno 
proroka naszego Machoineta 926.

P rzym ie rze  S u łta n a  Sulim ana z K rólem  Z y ­
gm untem  I .  do trzech  la t , od roku 10^5.

Bóg Wszechmogący, który iest możny, mi­
ł o s i e r n y ,  sprawiedliwy, którego możności y sło­
wu nikt się przeciwie nie może, niechay łaską 
swa poprzedza; a on, który ma znak poselstwa, 
wszystkich proroków poprzedzaiący, nad gwia­
zdy ślicznieyszy, ze wszystkich świętych wybra­
ny, Machomet Mustafa (któremu i t. d.) y z cu­
dami wielkiemi swe mi niech przytomny będzie, 
także y czterech umiłowanych z towarzyszów, 
Ebubekiera, Umera, Osmana y Alego (których 
duchom i t. d.) y wszystkich czystych duchów 
miłych y wybranych z podszcześcieniem.

Ja, którym iest teraźnieyszego wieku Sułta­
nem Sułtanów, zawsze zwycięzca, korony kró­
lów na święcie rozdawający, cieniem Bożym na 
ziemi, białego i czarnego morza, Rumelii, Asiey, 
Karamaniey, Grecyei, Alexandryi, Dyarbekeru, 
Kiurdystanu , Azermandzianie Adziamskiey, 
Szaraski, Halepski, Mesie,ski, Mechy y Medyny, 
y błogosławionego Jeruzalem, Jemenu, y obóch
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królestw arabskich y inszych wielkich państw, 
k tó re  możną silą dziadów y pradziadów na­
szych, (nad którymi i t. d.) otworzone y pobrane 
są, także y tych, któreśmy my szablą ostrą naszą, 
ogniowi podobną , otworzywszy zwoiowali, tak  
wielu i wielkich państw  iestem panem, Su łta ­
nem i Cesarzem, Sułtan Baiazetow syn, Sułtan 
Selim, Sułtan  Selimów syn, Sułtan Suleyman 
Han iestem.

Ten przytniemy list ktobykolwiek czytał; 
niech ma wiadomość, ze terażnieyszy K ról P o l­
ski, do gniazda wielmozności wyniosłey naszey 
Stanisława Posła swego przysławszy, aby między 
nami zobopólny pokóy y przymierze uczynione 
było, u  skroku podołka naszego zadał y prosił, 
na  co my łaskawie weyrzawszy, do la t  trzech 
przymierze y pokóy przyjęliśmy, którego przy­
mierza początek iest od przeprowadzenia się na­
szego wielkiego proroka, którym się oba wieki 
szczycą, Machmeta Mustafy (pod którym i t. d.) 
roku  g32 na początku miesiąca maoharrem n a ­
zwanego, co wedle Pana Jezusa (któremu niech 
będzie uczciwe pozdrowienie) roku i5c5  mie­
siąca listopada dnia i5 przypadło. T ak  pozwa- 
laiąc, na wielkiego Boga wielmozność, y na po­
selstwo świętego proroka, y na czyste duchy 
wszech proroków przysięgam, że póki z tamtey 
strony królewskiey nic przeciwnego się nie po­
każe ; z naszey strony do końca tego przymie­
rza  także państwóm królewskim, włościom, zam- 
kóm y osadom y wszystkim tym, które w dzier­
żeniu y ręku  królewskich są krainóm, od nas i 
W ezyrów  naszych, od Begler-Begów, Sędziak- 
Begów, y od tych .co na granicach mieszkaią,



Ładnym obyczaiem szkody nie będzie. Paristwóm 
ta k ż e  moim, zamkóm, osadóm, wsióm y wszyst­
kim tym, k tó re  w  rę k u  y rozkazyw aniu  naszym 
są, k ra ióm  y kró lestw óm , z wyżey w spom nio- 
nego K ró la  Polskiego strony , y  z s trony w k ró -  
lew stw ie  iego będących  panów , y kogokolw iek 
iem u posłuszeństwo oddaw aiacych , żad n a  nny- 
mnieysza szkoda dziać się nie m a. Posłow ie  
obastronni aby p rzechodz il i , a tak  samym iako 
ich rzeczóm, to w aró m  y pieniądzóm szkoda czy­
niona bydź n ie m a .  W ię c  w ięźniów  tych, k tó ­
rzy  w  swojey chrzcściańskiey wierze zostawszy, 
m usułm anam i nie zostali, w olno będzie ludzióm  
kró lew sk im  wynalazłszy, u panów  ich kupow ać  
y  wywozić bez wszelkiey przeszkody. A za dni 
y  czasów tego p rzym ie rza ,  k tobyko lw iek  był 
poimany, p rzed  uyściem tego przymierza z obu 
s tron , iż bez zap ła ty  darm o  wolnemi bydź mają. 
K u p c y  zobastronni, morzem y lądem kupczący , 
nasi do w aszych ,  a wasi do naszych państw  
jeżdżąc, na  mieyscach zwyczaynycb, gdzie zda -  
w n a  cło w y b ie r a ią , co przynależy oddawszy, 
ni od kogo samym an i ich skarbóm  y to w aró m  
szkoda dziać się nie ma. Jeżeliby z wyżey 
wspomnionego K ró la  Polskiego państw  k u p iec  
w  p ań s tw ach  naszych um arł ;  um arłego  to w a ry  
y  dobra  na nasze s tronę nie m ają b ydź  brane; 
ale mają bydź schow ane, aż z ta m te y  strony z l i ­
s tem kró lew skim  dziedzic w łasny  przyiedzie, 
tem u  za m andatem  naszym cesarskim o d u m arłe  
rzeczy oddane  bydź mają. Co ieżeliby się takżo  
p rzyda ło  kupcow i z p ań s tw  naszych w  p ań ­
s tw ach  kró lew sk ich  umrzeć, t a k  też czyniono 
by d ź  ma. Jeżeliby też  podczas tego przytnie-
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r z a ,  z posłusznych nam ludzi, ktokolwiek pań- 
stwóm królewskim szkodę uczynił; za rozkaza­
niem naszym, ma bydź taki wynaleziony y ska­
rany  , a pobrane rzeczy na mieysce, komuby na­
leżały , wrócone bydź mają* bez żadney zwło­
ki y wymówki. Jeśliby też państw, nam posłu­
sznych, czyykolwiek,dłużnik do państw kró lew ­
skich u sz e d ł ; tamtego mieysca pan albo sę­
d z ia , kazawszy przed się stanąć, słusznie wy­
pytaw szy , coby się kol wiek ukazało, wyciągnąć 
y  własnemu iścowi oddadż powinno będzie. A 
gdy kto długu komu nie w in ien ; dla cudzego 
długu i dla cudzey winy imany bydź nie ma, 
ani zaczepiony, aby między obastronnymi pań- 
stwy takim  bezwinnym ludziom krzyw da ża­
dna się nie działa. Co y z naszey strony też 
czyniono bydź ma. T ak  wiedząc, znakowi t e ­
mu cesarskiemu wiarę daycie. Pisań na po­
czątku miesiąca mucharrem zwanego, dziewięć- 
setnego trzydziestego drugiego r o k u , a według 
C hrześc ian , tysiącznego pięćsetnego dwudzier- 
stego piątego. W  Konstantynopolu.

O d Solim ana do Z y g m u n ta  I .  w zg lędem  odłoże­
n ia  w o jn y  w ę g ie r s k ie j , na prośby  kró la  J a ­
n u s z a , roku ió-2y.

Za wspomożeniem y miłosierdziem wielkie­
go Boga, k tórem u początku ani końca nic masz, 
y  za mnóztwem wielkich cudów nayświętszego, 
św ia tu  zdawna pożądanego, którym się świat 
szczyci, wszystkich proroków poprzedzaiącego, 
z pośrodku rodzaiu ludzkiego wybranego , M e- 
chmeta Mustafy (nad którym pokóy Boży niech
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przebywa) y czterech jego kochanych y w ybra­
nych towarzyszów, Ebubekiera, Umera, Osma­
na y Alego, którym niech oświeci światłość bo­
ż a ,  y wszystkich wybranych proroków  bożych, 
czystych duchów z przytomnością.

W y , którzyście jest królem polskim , m ię­
dzy Jezusa chwalącemu nayzacnieyszy , miedzy 
Messyasza naśladującemi naywybornieyszy, Zyg­
m unt k r ó l ,  wiadomo micycie: ze ia , którym 
iest teraźuieyszego czasu z ziemskiem Szaltanym, 
y między wielkiemi monarchami monarcha ko­
rony królów na świecie rozdawający , wszyst­
kiem u św-iatu okazały , cień Boży na z iem i, 
białego y czarnego morza, Grecyi y Azy i siani -  
skiey , halepskiey , karamańskiey, rumskiey y 
państw  zułkadryyskich, dziarbekierskiey, kier - 
dystańskiey, nachdziuwańskiey, dudziiiskiey, te -  
mesparskiey, meserskiey, Mechy y Medyny, y 
świętego Jeruzalem, miłosierdziem słynącego, y 
wszystkich ziem: arabskiey, jemeńskiey, babi- 
lońskiey, basrarskiey, dziezaierskich włości y in­
szych wńelu państw, któreśmy teraz potęgą śza- 
bley swey pobrali; także y tych, k tóre dziado­
wie y pradziadowie sławni nasi (nad którcmi 
i t. d.) możnością potęgi swey otworzyli y po­
brali  ; y wielu inszych państw wspomnionycb, 
y wszystkich Arabów adziamskiey ziemi, y poi 
kypczackich pan y sułtan; iestem syn sułtan Ba- 
iazetów , sułtan Szelim , syn sułtan Szelymów, 
ia sułtan Suleyman iestem; yżeśmy woyska na­
sze wielkie, których niebo y ziemia trudno znieść 
m a , zgromadzili, z którym za bożą pomocą y 
przytomnością iego świętą , w edług nam dauey 
mocy zgotowane na morze łodzie y galery mając,



kilkakroć  sto tysięcy woyska zebrawszy, z w ie l­
k a  y potężna a r m a tą ,  iuześmy się byli n a w o y -  
n ę  porządnie zgo tow ali;  a w ed ług  z w am i bę­
dącego przymierza , gdzie że przyjacielowi p rzy­
jacielem, a nieprzyjacielowi nieprzyjacielem bydż 
mamy, postanowiono mocno iest; abyście to  w ie­
dzieli , l is t  nasz cesarski z czauszem naszym 
posłaliśmy. T e ra z  w ęgierski k ró l ,  m iędzy M es-  
syasza naśladu jacem i za c n y ,  Janusz  k ró l  do 
progu wysokiey porty  uaszey y do p o d o łk a  m a -  
ies ta tu  naszego , cz łow ieka zacnego , B ortnem  
nazw anego , pana siedmigrodzkicgo posławszy, 
listem swym  oznaymił, iż od was do niego p o ­
seł przyszedłszy , aby między k ró lm i pokoy y 
przymierze uczynione bydź  mogło, aby y z n a ­
mi pokóy tak że  stanął, prośbę y żądanie wasze 
n am  o z n a y m ił , y od progu m aiestatu  naszego, 
żeby tego roku  woyna zaniechana była, prosił .  
A. t a k ,  w yżey wspomnionego k ró la  Janusza za­
danie y p rośba p rzed  m aiestatem  naszym cesar­
skim, wdzięcznie przyjęta, stanęła , y k w o li  n ie­
mu, iuż n a  w oynę  zebranem, Deióm y n iew o l-  
n ik ó m , y w szystkiem u niezwyciężonemu w oy- 
s k u , każdem u n a  swem m iey scu , go to w o  stać 
rozkazaliśm y, co y w am  do w iadom ości p o d a ­
jąc , przez te n  list oznaymuiemy. P isań  na no­
w iu  m iesiąca ,  redziep nazwanego, dziew ięćset- 
ncgo trzydziestego siódmego roku .
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W Y P A D K I SPÓŁCZESNE.
Dziennik, Syn O yczyzny , z którego w  poprzedzają­

cym Nrze umieściliśmy koniec roku 1825 i obey- 
rzenie głównieyszych wypadków tegoż roku, 0- 
głosił z Dziennika Politycznego Hamburskiego 
ninieysze

O b e t b z e n i e  h h t o k y c z n e  i  f o e i t y c z n e ,  W Y­
PADKÓW BOKU 1 8 2 6 .

Z uderzeniem dzwonu o północy, kończą- 
cem ten  rok, dopełniła się pierwsza ćwierć lgS® 
wieku. Co za różnica między początkiem tego 
w ieku , który, wedle słów nieśmiertelnego poe­
ty  niemieckiego, zaczął się rozlewem k rw i 
w a lką ,  dwóch potężnych monarchiy , o pano­
wanie nad całym światem , a początkiem dru- 
giey jego ćwierci. Po długich krw aw ych bo­
jach , monarcliije te nanowo skojarzone są po­
kojem i przyjaźnią. Nowy świat cywilizowa­
nych posiadłości (jeszcze bowiem wtedy ku ltu ­
ra  Północney-Ameryki, była rnniey znaczną, albo 
raczey niepostrzeganą , hiszpańskie zaś i por­
tugalskie jey części, służyły tylko do zapełnie­
nia mapp i wzbogacania niektórych handlarzów 
kontrabandami), n o w a ,  młodociana, poteżniey- 
sza i bogatsza E u r o p a , wyszła z wód Oceanu, 
a cywilizacya obwiodła swym czarodzieyskim pa­
sem nayodlegleysze archipelagi Australii. Koniec 
j 8go w ie k u ,  bardzo był znaczący. W  pierw ­
szych latach ostatniey jego ćwierci i przed pół­
wiekiem , rozpoczęła się woyna o niepodległość 
Ameryki - Północney. Burzliwa epoka rewo- 
lucyi francuzk iey , pierwsze zabory Napoleo­
na, początek jego władania, wiały mieysce w tey



ćwierci. Lecz nierównie znakomitsza i wazniey- 
szą Łrvła pierwsza ćwierć JąS0 w ieku , w kto- 
rey potęga Napoleona w Europie, z talc niepo­
dobną do wiary rozwinęła się szybkością, i ta ­
ki ey dosięgła wysokości, do jakiey od czasów 
Rzymian , żadne nie wzniosło się mocarstwo, 
a po krótkiey olbrzymiey wTa lc e , z nierównie 
dziwnieyszą jeszcze szybkością, obróciła się wni- 
wecz! W  tymto okresie , w idoczniey, jak we 
wszystkich innych , daje się postrzegać, ręka  0 -  
patrzności, kierująca wszystkiemi sprawami czło­
wieka. Cokolwiek niezachwiana wola i wszy­
stko obeymujący geniusz Napoleona miały na ce­
l u ,  lub zdziałały swą m ocą, zatarło się juz na 
powierzchni ziemi ; gdy tymczasem z w ypadka­
mi trafowemi dwóch jego spraw, przedazy L ui-  
zyany, zrobioney w celu zasilenia skarbu, przed 
zagrażającą mu woyną, i zajęcia pół-wyspu P i-  
reneyskiego , w ścisłym zostaje związku, szybkie 
wzmocnienie Stanów zjednoczonych i przekształ­
cenie się całego Nowego Św iata , dw a zdarze­
nia , których skutki w  naypoźnieysze przeydą 
wieki. "W szakże jeszcze zamożnieysze w następ­
stwa i znakomitsze od tych wszystkich polity­
cznych zapasów i p rzem ian , w  ostatnich d w u ­
dziestu lec iech , (które na tern większą zasłu­
gują uwagę , iż obeymują w  sobie całą epokę 
rządów , potężnego i błogiego w pływ u na ogól­
ne dziś sp raw y, k u  powszechnemu strapieniu 
całey E u ropy , tak  zawcześnie zeszłego Cesarza 
A le x a n d ra )  , były zadziwiające postępy i n a ­
głe rozszerzenie się powszechncy cywilizacyi. 
Dzieje w ew nęlrzriti narodów tey epoki, obey- 
nnijące wszelkie zmiany i postępy w przemyśle,
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liandla, sztukach i naukach, nierównie są wa- 
źnieysze od dziejów zew nętrznych.

Dziesięcioletni pokóy, nieprzerwany szcze- 
gólnemi zawichrzeniami w niecywilizowanych 
południowych Europy krajach, panował w tey 
części świata. W  ciągu tego spokoynego okre­
su, narody niezwyczaynie urosły, tak w ludność, 
jak w udoskonalenie urządzeń, i w całym obrę­
bie działań życia obywatelskiego. W  tym cza­
sie nowe porobiono wynalazki; dawne z wię­
kszym pożytkiem zastosowano i udoskonalono-, 
przemysł nowemi wzbogacił się gałęziami; a nie­
dawno odkryte bogate części ziemi, otworzyły 
się dla cywilizacyi. A tak, wiek teraźnieyszy 
sprawiedliwie epoki oświecenia  nosi nazwisko, 
i wyznać musimy , że 011, w tym względzie, jest 
olbrzymem , w porównaniu z wiekami upłynio- 
liemi. W  ja kie aby nie wpadł zadziwienie ten 
człowiek, który przed dwudziestą pięcia laty, 
opuścił tę ziemską siedzibę, gdyby mógł ożyć 
nanowo, i poznać zdarzenia i wynalazki czasów 
ostatnich? Za jego czasów, niepodobieństwem by­
ło , pływać po morzu, bez wiatru, lub prze­
ciw niego: dziś tey sztuki dokazano. Jeździć 
bez koni, miano za rzecz niezgodne z prawdą: 
gdy naszemu wiekowi zostawione było usku­
tecznienie tey myśli- Oświecenie ulic i domów-, 
za pomocą gazu palnego, jest wynalazkiem, o 
którym ani się wtenczas marzyło. W  gazecie 
angielskiey T he M irror  przytaczają, godny za­
stanowienia, w tey mierze przykład, jak ci lu­
dzie łatwo się mylić mogą, którzy z obecnego 
stanu rzeczy , o przyszłym wnioskują, i między 
niepodobieństwa kładą sprawy, przechodzące o-



bręb icli wiadomości. W  r. 1671, kiedy w par­
lamencie niższym, podany był projekt, zbudowa­
nia mostu-na Tamizie, blizko Port-New, nie tyl­
ko , że go przyjęto zaciętem sprzeciwieniem się, 
lecz i zupełnie odrzucono: już bowiem wówczas 
lękano s ię , aby powiększenie liczby mostów, 
nie zruynowało utrzymujących się z przewożenia 
ludzi i towarów przez rzekę. Z tey okoliczno­
ści właśnie, jakiś Torason oświadczył, iż rozprze­
strzenienie Londynu naywiększem jest nieszczę­
ściem , i nazwał zupeinem niepodobieństwem, 
połączenie właściwego Miasta {City) z Westmin- 
sterem. Niejaki Boskaweu, chcąc wyszydzić 
p ro jek t ,  powiedział, w zamiarze powiększenia 
jeszcze ża r tu ,  że mogą się znaleśdź pomiędzy 
stronnikami projektu tacy, którzy będą radzić 
zbudować most nowy, całkiem z żelaza, a tym 
konceptem wzbudził śmiech powszechny. Na- 
koniec, jakiś Herbert, zakończył satyrę temi sło­
wy : „ Jeśliby ktokolwiek pomyślał zapropono­
w a ć  nam , iż w siedm dni przewiezie nas ka- 
„retą do Edytnburga, albo w sześć miesięcy mo­
c z e m  do Indyy, czyżbyśmy nie słusznie postą­
p i l i  , gdybyśmy kazali zamknąć go do domu wa- 
„ryatów ? ”  A dziś i wiele mostów jest na T a ­
mizie , i przewoźnicy bynaymniey przez to nie 
upadli; a co większa, nie ty lko , że pobudo­
wano mosty żelazne, ale nawet zaczynają pro­
wadzić drogę pod samą Tamizą, myśl, któiey 
nawet pojęcie ówczesnych żartownisiów, nie 
mogło schwycić, za przedmiot swoich naygra- 
w ań; tem mniey, że w siedm dni dostają się 
pocztą z Londynu doEdymburga; jeszcze wkrót­
ce po kolejach żelaznych , we trzy dni drogę
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tę odbywać Będzie można; nie tylko zaś w ’,(? 
miesięcy dosięgają morzem nayodlegleyszych No- 
wey-Hollandyi krain, owszem jest nadzieja, iż, za 
pomocą statków parowych, półtrzecia miesiąca 
łożyć będą na przebycie do Indyy-Wschodnich. 
Kompanije angielskie podwajają ważność i po­
żytki dzisieyszych wynalazków , dziwnie szyb- 
kiem ich upowszechnianiem po całey kuli ziem- 
skiey. Tym sposobem towarzystwo lądowe o- 
świecania gazem, zarządzane przez jenerała Kon- 
grewa i mające do i 5 milionów rubli kapita­
łu  , jakoteż kompanija gazów , dla samego tyl­
ko państwa angielskiego, pracują z naywiększyrn 
postępem , nad rozszerzeniem tego oświecania, 
i pierwsza juz zawarła umowy w Danii, Ni­
derlandach , w Prusiech, w badeńskiem i wir- 
tembergskiem. Sprawcą nierównie jeszcze w a- 
żnieyszego wynalazku, pływania statkami pa- 
rowemi , był Robert Fulton, rodem z Amery- 
ki-Północney. On także pierwszy, w roku je­
szcze I7g3 , podał projekt robienia kolei żela­
znych , wynalazł panorama, i inne pożyteczne 
dzieła mechaniczne. W  r. 1807, zbudował w A- 
meryce-Północuey pierwszy parowy statek , a 
w  i 8 i 5, ukończywszy potężną fregatę parową, 
imieniem jego nazwaną, umarł we 4g roku swe­
go życia. Śmierć jego sprawiła żal powszechny. 
Od czasu , jak zgasł wielki ów geniusz, który 
się tyle przyczynił do wzajemnego zbliżenia ca­
łego św iata , a tern samem do dalszego rozwi­
nięcia sposobności człowieka, wynalazek ten, 
nie tylko się rozszerzył po całey cywilizowa- 
ney części kuli ziemskiey, lecz się coraz bar- 
dziey udoskonalał* W  Ameryce budują teraz



statki parowe z rurami żelaznemi , miasto ko ­
t ła  , oraz z wielą innemi poprawami, i natęża- 
ja siłę m a c liin  parowycli do wysokiego stopnia. 
W  Londynie utworzyła  się kompanija żeglugi pa- 
rowey , k tó ra  już wystawiła 16 takich okrętów  
i odbywa niemi podróże do różnych mieysc i 
do Iudyy-W schodnich ; była ona już w  stanie 
wypłacenia znacznych akcyy swoim akcyonistóm. 
W  Rossyi, H o llandy i , Szwecyi , Niderlandach 
i Danii, coraz więcey a więcey, budują statków 
p a ro w y c h ; te  zaś chodzą po jeziorach Szway- 
caryi i W łoch-Północnych. W  Kolonii zawią­
zało się towarzystwo prusko-reńskie żeglugi pa- 
rowey.

Drumm wynalazkiem ważnym w  zegludze, 
są żagle” skórzane P. Browninga , mogące opie­
rać  się burzom. W szakże p a r a , nie tylko że 
całkiem przekształciła m arynarkę , górnictwo i 
fab ry k i : lecz i w  sztuce wojenney wielkie zrzą­
dzi odmiany; niech sobie czytelnicy przypomną 
wzmiankę we wszystkich pismach peryodycz- 
nych , o artylleryi parowey, za pośrednictwem 
którey P .  Perkins niedawnemi czasy robił ba r ­
dzo trafne doświadczenia , w  przytomności xię- 
cia W ellingtona. Już zaś nie tylko admirali- 
cya angielska , n,a wzór amerykańskiey, chce 
pomnożyć liczbę swoich wojennych okrętów, s ta t­
kam i pa row em i, ale i basza Egiptu wypraw ił 
jeden taki statek, z ostatnią swą expedycya prze­
ciwko Morei. Użycie p a ry , z oszczędzeniem lu ­
dzi, powiększyło ludność W iełkiey Brytanii craa 
milionami mieszkańców, a przemysł jey wzbo­
gaciło s iła ,  rów ną sile 020,000 koni.

Szczególniejszą teraz zwracają uwagę na u -



życie wozów parowych i zaprowadzenie kolei 
żelaznych. Pierwsza żelazna droga we Francyi 
urządza się teraz od St. E tienne do Loacy. 
W  Anglii koleje żelazne przenoszą nad kana ­
ły , i robią je z L iw erpu l do Manczester, i z E -  
dymburga do Londynu, w  przestrzeni 600 wiorst 
prawie. Około Budweisu w Czechach usilnie 
także pracują nad  urządzeniem żelaznych ko­
lei. P rócz  tego w wielu mieyscach budują mo­
sty żelazne. Tym sposobem żelazo codzień sta­
je się potrzebnieyszem: dobywa się ono dziś w A- 
meryce i Nowey-Hnllandyi w podobney, jak wę­
giel k o p a ln y , obfitości. Nie mnieyszy od tego 
wzgląd umysłów przedsiębiorczych, zwrócony 
jest na  łożysko podziemne m etallów szlachet­
nych, osobliwie w  Nowym-Swiecie. W M e x y -  
ku  jest do 5,000 kopaln i ,  iia ośm gałęzi roz­
dzielonych, które się ciągną wzdłuż K ordyl-  
ljerów  anaguakskich, i zaymują lo tą  część po­
wierzchni kraju. Dochód z kopalni, by łeyA - 
mcryki-Hiszpańskiey , przynosił od r. 1 800 do 
1810 corocznie do 4y milionów p ia s t ró w , do 
czego sam Mexyk dostarczał 5 o milionó w. Lecz 
jak jeszcze zysk z nich może się powiększyć, je­
śli ich dobywanie odbywać się będzie stosownie 
do celu. Pierwszem towarzystwem gorniczem, 
jest Anglo-M exykańskie , zawiązane w  lipcu 
i 8c 4 r . . Ma ono kapita łu  milion funt. szter. i 
podeymuje już 6 kopalni , między iunemi nay- 
bogatsze w W alencyanie, z k tórych udało się mu, 
wyczerpać zalewającą je wodę. Oprócz tego, 
utworzyły się jeszcze 5 kompanije do obrabia­
nia kopalni mexykaiiskicli,jedna w Gwanachuacie 
i Katorsie* mająca 960,000 f. sz. kapitału: d ru ­
ga w  Real-del-M onte z 200,000 f. sz. kapita- 
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łu :  trzecia w Tlapuchagwie z 4oo,ooo f. sz .. 
W szystkie te kompanije wyprawiły okręty z ma­
chinami , górnikami i inżenjerami do Mexyku. 
Drugie towarzystwo angielskie dobywa skutecz­
nie kopalnie m arakw ilskie, nie daleko Bogoty 
•w Kolumbii. Utworzone w grudniu i 8a4 r . , 
ma kapitału milion f. sz te r.. Jeszcze jedno to­
warzystwo z milionem fun. szter. kapitału, za­
wiązane juz w  1832 r , , trudn i się kopalniami 
Rzeczypospolitey Buenos - A yres, na południe 
rzeki L a-P lata. Dwie kompanije doby wają k ru ­
szce w P e r u , jedna z milionem fun. szter. ka­
pitału  , w  kopalniach Kusko , druga w minach 
Potozy i La-Paz. Kopalnie złota i srebra w Chi­
li , podeymowane są przez dwa towarzystwa, 
chiliyskie , mające milion f. szter. i Anglo-Chi- 
liyskie, z 1,3 00,000 f. sz. kapitału. Trzecia kom- 
panija z milionem f. sz. kapitału, dobywa k ru ­
szce miedzi i inne, w Peru i Chili. Jest tak ­
że tow arzystw a, trudniące się kopalniami zło­
ta  w Brezylii w Minas-Gerraes z milionem f. szt. 
kapitału. Do tego przydać należy kompanije 
powszechne , do wydobywania kopalni Amery- 
ki-Południowey , mające 2 miliony fun. szter. 
k ap ita łu , towarzystwo do kopalni mexykaii- 
skich i wiele innych nowo zawiązanych kom- 
paniy. W edle uaypoźnieyszych doniesień, wszy­
stkie te prawie kopalnie znaczne stanowią przy­
chody , a ilość metallów szlachetnych na ziemi 
nierównie się powiększy. Wszystkie kompani­
je brytańskie , do amerykańskich robot górni­
czych, złożyły już na ten cel 12,060.000 f. sz. 
Ducli przedslębierczyW ielkiey-Brytanii nie prze­
staje w tey mierze na samey Ameryce: towarzy­
stwa angielskie podeymują kopalnie w Ilarcn;
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myślą takoż zająć się kopalniami w Borneo, In- 
dyacli-Południowych i t. d.; zakupują połowy 
pereł w Kolumbii, kopalnie dyamentów w In- 
dyach , Ameryce , i t. d . . Tak więc Anglija 
wkrótce będzie obracać większą częścią metal- 
lów szlachetnych, kleynotów i pereł całego świa­
ta. Tymczasem w ostatnich latach odkryto no­
we źródło bogactw , wolne od wpływu Anglii, 
to je s t: przemywanie piasków złotych w górach 
Uralskich, na pograniczach Rossyi europeyskiey 
i azyatyckiey. Źródło to bogactwa obiecuje wiel­
kie korzyści, tak Rządowi Rossyyskiemu; jako 
i prywatnym tamecznym obywatelom.

Nader ważne sku tk i, tak w ogólnym han­
d l u , jako i w przyszłych całego świata stosun­
kach , sprawi zrobienie k an a łu , oba wielkie 
Oceany łączącego. Znakomity Humboldt w wy- 
szłyin niedawno trzecim tomie: P odróży do  
kra in  równo-nocnych Nowego, S w ia la , 5 pun­
któw naznacza, przez które kanał przeprowa­
dzić można: i) W  rzeczypospolitey mexykaii-
skiey przez przylądek Teguantepek, 2) w rzeczy­
pospolitey Gautymalskiey,. przez przylądek N ika­
ragua, 5) wKolumbiyskiey, przez trzy punk ta, 
to jest: przez międzymorze Panam a, na połu­
dniu jego przez przylądek Dariens, niedaleko 
Kupiki, i uakoniec dla łodzi, na lądzie kolum- 
biyskim, pomiędzy rzekami Atrago i Choko, k tó­
ry już istotnie kopie się pod nazwiskiem Rapsa- 
dury. Humboldt tw ierdz i, że naykorzystniey 
jest porobić szerokie kaiiały, przechodzące przez 
przylądek Nikaragua i Kupik , dla odbywania 
żeglugi do Indyy i Chin. Teraz pytamy : czy 
może Anglija życzyć ustanowienia tey kommu- 
nikacyi, z klórey nay większe korzyści odno-
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szą Amerykanie północni? Hassel namienia, 
•w swojey obszerney geograiii Ameryki, że lubo 
Anglija poczytuje za korzystne dla siebie poło­
żenie byłych osad hiszpańskich i portugalskich, 
atoli bycłż może , iż nie daleko ten  czas, w k tó ­
rym handel powszechny świata całego, inny w ca­
le nada im k ierunek. Słusznie także w ydaw ca 
gazety zacliodnio-zelandzkiey, opierając się na 
przyczynach historycznych i jeograficznycli, po­
czytuje położenie Anglii rnniey dogodnem ę jak 
było przed pokojem wersalskim, zawartym  5go 
września 1785 r . . Potrzeba wielkiey polity- 
czney biegłości i ostrożności, aljy utrzymać w dzia­
łaniu tę potężną machinę państwa. W praw dzie , 
ma ona jeszcze swoje posiadłości w  ludyach, 
k tóre  się ustawicznie pomnażają; lecz jakim prze­
ciwnościom nie podlega ta  własność ! Oto w ła ­
śnie istotna przyczyna , dla k tórey ministeryum 
angielskie , tak  starannie powiększa osady swo­
je na wyspach Oceanu-Południowego i na roz- 
ległey wyspie Australii. Lecz już i N iderlan­
dy i Francya , zwróciły na nie swoję uwagę, 
M ówią n a w e t , że rząd francuzki myśli zało­
żyć koloniją dla winowayców na Nowey-Gwinei, 
wyspie, wyrównywającey wielkością całey F ran-  
c y i , gdzie wszystko jest powabnćm i czarują- 
cem, wyjąwszy mieszkańców, należących do czar­
nego plemienia Papusów.

W  roku zeszłym, więcey, niż k iedykolwiek, 
ważne wypadki w dziejach ludzkich, skojarzo­
ne były z gwaltownemi zaburzeniami żywiołów. 
Udoskonalona astronomija pokazała , że ukaza­
nie się pięciu komet na niebie, nie należy już 
do zjawisk nadzwyczaynych; lecz trzęsienie zie­
lni i m e te o ry , na  wielu punktach kuli ziem-
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skiey były  obserw ow ane; a bez w ątp ien ia  przy­
pisać należy now ym  podw odnym  wybuchnienioin 
w u lk a n ó w ,  spółczesne zalanie S an k t  P e te rsb u r­
ga i brzegów K a li fo rn i i ,  d. 7 lis topada i 8 2 4 r . , 
k tó re  w  miesiącu lu tym  tego roku, tak że  w  je­
dnym  czasie , pokry ło  m orskiemi falami k ra i ­
ny nadbrzeżne E u ro p y -P ó łn o cn e y  i brzegi A -  
m eryk i-P ó łnocuey . S tan  pow ie trza  odznaczył 
s ię  k ilką  bardzo um iarkow anem i zimami i n ie-  
zmiernemi upałam i w ie c ie  na północy, gdy ty m ­
czasem k ra je  p o łu d n io w e , zimą doświadczyły  
silnycli mrozów, a latem  ciągłcy suszy. Zdarzenia  
te  m eteorologow ie t łum aczą ukazyw aniem  się, 
w ielkością i znikaniem plam  słonecznych.

Okoliczności polityczne, w  ciacgu tego roku, 
w a żn ą  poniosły odm ianę i jeszcze n ierów nie  w ię-  
kszey u ledz  mogą w ro k u  bieżącym. W  końcu  
zeszłego ro k u  , k ra je  zachodnie E u ropy , zosta­
w a ły  n iem al w  zupełney sprzeczności z ca łym  
ląd em  Ameryki. W ie lk a  B rytan ija  silną by ła  
pomiędzy niemi pośredniczką i up rzedza ła  m a­
jące nastąpić nieprzyjacielskie k r o k i , chociaż zaś 
z przyczyny w ie lk ich  sw ych k o rz y śc i , tak  h an ­
dlowych, jak  przem ysłow ych, sk łaniała  się w ię-  
cey k u  pó łku li  zacliodniey, wszelako idąc za o- 
s tróżną polityką, s ta ra ła  się z drugiey s t ro n y , ile 
możności) zgadzać się z ostatecznie oświadczo- 
nemi zasadami pó łku li  wschodniey.

W  przeciągu też r .  1826 , dvrie p row incye  
am erykańskie  odnow iły  zw iązki z k ra jam i eu ro -  
pcyskicmi , k tó ry m  sw ą ludność i eyw ilizacyą 
są winne. F ran cy a  u zn a ła  n iepodległość w y ­
spy S t Domingo, czyli H ayty , a Po rtugali ja ,  za 
p ośredn ic tw em  Anglii, u s ta li ła  niepodległość ce­
sars tw a brezyliyskiego. Poźu iey  F rancya  weszła



w  stosunki handlowe z M exykiem , lubo te za­
w arły  się tylko przez zobopolną umowę ajen­
tó w ;  nie tylko zaś sama ona oświadczyła życze­
nie , aby Hiszpanija zaniechała bezskuteczney, 
i  dla nicy samey zgubney woyny , ze swojemi 
niegdyś kolonijaini: lecz i Papież za rzecz ko ­
nieczną u z n a ł , iżby Hiszpanija, bądź mocą orę­
ża , bądź innemi sposoby , w  takich się umie­
ściła s tosunkach , jakieby mu podały możność 
czuwania nad dobrem Kościoła Rzymsko-Kato­
lickiego , w  kraju obszernym i zamożnym, na­
leżącym do Hiszpanów na półsferzu zachodniem. 
Brezylija, w  skutek uznaney dla siebie przez 
Portugaliją  niepodległości, weydzie w  ścisłe 
związki przyjaźni, nic tylko z Francyą (która 
poruczyła swemu jeneralnemu konsu low i, za­
wrzeć z nią t ra k ta t  przyjaźni i handlu), lecz i 
z monarchiami europeyskiemi wschodniem i, a 
mianowicie z Austryą, k tó ra  ma jednę ze swych 
Arcy-Xiężniczek na tronie jedynym Nowego 
Świata , przyozdobionym jey cnotami, (c. d. n.)

W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  J a n a  s z ó s t e g o ,  C e s a r z a  B r e - 
z y l i y s k i e g o  , K r ó l a  P o r t u g a l s k i e g o .

J an  VI, (M a ry a n , J ó z e f , L u d w ik ,) Król P o r ­
tugalski i Cesarz Brezyliyski, urodził się dnia i 3 
maja 1767 roku. Dnia 10 lutego 1792 r. objął rzą­
dy imieniem matki swojey, na umyśle osłabioney. 
Dnia r 5 lipca 1799 ogłoszony został regentem. 
Z powodu uderzenia Neapolitańczyków w roku 
1807 na Portugaliją, opuścił kray ten, udając się 
do Brezylii, gdzie d. 6, marca 1808 r. wylądował 
w  Rio. D. 16 grudnia 1815 wyniósł Brezyliją na
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stopień królestwa. Dnia 20 marca 1816 sam zo­
stał Królem. Dnia 26 kwietnia 1821 r., gdy Kor- 
tezy się zebrały, wrócił do Portugalii. "W listopa­
dzie roku zeszłego uznał niepodległość Brezylii, 
przymując tytuł Cesarza.

W  roku 1790 dnia ggo lutego zaślubił Infan­
tkę hiszpańską, Karolinę, siostrę panującego dziś 
Króla, narodzoną d. 25 kwietnia 1775 r . , z któ- 
rey spłodził 6 dzieci, tojest: dwóch synów: 1 . D on- 
Peclro, dzisieyszego Cesarza Brezyliyskiego. 2. 
D o n -M ig u e l, który z powodu wypadków d. 5o 
kwietnia 18c4 wyjechał z kraju i teraz w W ie­
dniu hawi. Tudzież 4 córki, jakoto: 5 . filaryą, 
le re s s ę , wdowę po Infancie hiszpańskim D011- 
Pedro, bawiącą w Madrycie. 4 . Jllciryą Franci­
szkę  , obecnie małżonkę Infanta hiszpańskiego 
Don-Carlos. 5 . M a ry ą , Idnnę, Johannę , Jó ze fę , 
i 6. Izabellę  JYEaryą, teraźnieyszą regentkę. Do­
piero za panowania Jana VI, wzniosła się Brezy- 
lija do stanu obecnego ; onzniół Inkwizycją, o- 
graniczył poddaństwo, zachęcał i wspierał osiada­
jących w Brezylii osadników i manufakturzystów. 
Ostatnim czynem tego Monarchy , była sprzedaż 
dóbr Inkwizycyi i podciągnięcie do równych z in- 
nemi podatków, wszystkich dóbr duchownych. 
Był to Pan sprawiedliwy, łagodny, i powszechną 
w  kraju posiadający, miłość. W  stosunkach poli­
tycznych, był zawsze przyjacielem Anglii. Nie 
wiadomo jeszcze, jakie rzeczywiście zachodzą u- 
kłady, co do następstwa, z Don-Pedrem, Cesa­
rzem brezyliyskim. W  ostatnich chwilach życia 
swego, Król tylko o Don-Pedrze i o Brezylii wspo­
minał.

Dnia 4 marca r. t. doznał attaku appoplexyi, 
pomieszaney z wieiką chorobą: d. 5 i 6 słabość



t a k  się p o w ię k s z y ła , i i  w z n ie c i ła  o b a w ę  o ży­
cie O d  6go do ggo w ie c z o re m , żad n y ch  nie d o ­
z n a ł  n o w y  cli a t t a k ó  w; lecz  w te d y  c h o ro b a  z n o -  
w em  w y d a ła  się n a tę ż e n ie m  i s ta ła  się p r z y ­
c zy n a  śm ierc i tego  M o n a rc h y ,  d .  i o  m a rc a  o go­
dzinie  6 w ieczo rem . O n ie b e z p ie cz e ń s tw ie  ży ­
cia p rzez  lek a rzy  u w ia d o m io n y ,  już d .  8 sp o ­
w i a d a ł  sie i P rz e n a y ś w ię ts z y  S a k r a m e n t  p r z y -  
i a ,  a  n a z a ją t r z  o godzin ie  9 z ra n a  O s ta tm e m  P o ­
m a z a n ie m  n a  d rogę  w ieczn o śc i  o p a t rz o n y  zos ta ł .  
D .  7 w y d a ł  d e k r e t ,  o d d a ją c y  r z ą d y  p a ń s tw a  
I n f a n tc e ,  I z a b e l l i  M ary i ,  có rce .

K o r r e s p o n d e n c y a .

W  ro k u  przeszłym  um ieściliśm y w  D z ienn iku  
w i a d o m o ś ć  o s ta n ie  h a n d lu  pe tersb u rsk ieg o  u-  roku  ,S25 a w ro k u  b ieżącym  podobną* wiadomość o 
handlu, ry zk im . W y d a w c a  potem o trzym ał dw a li-
f ty  z róimych stron pisane, z k tó ry c h  p ie rw sz y  w y ­
raz i ł  że la wiadomość nader jest pożądaną i pozyte- 
c z n a ’dla obyw ate li  ziem skich; w d rug im  równie* po­
żądaną jest nazwana wiadomość o han d lu  ry zk im  
z przydan iem  Życzenia, ażeby podobne wiadomości, 
cześciey mogły bydź  udzielane czyte ln ikom  D zien­
n ika! Spodziewając się, iż rów nież  p o trzebnenu  mo- 
o-a stać sie wiadomości o h a n d lu  ro żn y ch  miast > p o t-  
fów tak  P aństw a , jako i k ra jów  zagranicznych, m e
tylko roczny  ic h  stan poznawać, dające, ale x takie,
k tó re  do enok szczególnych i zdarzeń  ^ d z w j c z a y -

ol, łialpża nie zaniedbam y umieszczać , jak ty lk o  
r i n J  d o b ry c h ,  jak  b y ły  „ b , .  

te o k t ó r y c h  tu  wzmianka. A  razem pragnąc  nay- 
m ocn iey  pismo nasze pożytecznem  dla szanow nych 
c z y t e l n i k ó w  uczynić, p rosim y, ażeby raczy li  uvvia- 
dam iać  R edakcyą :  o coby się s ta rać  jey należało, aże­
b y  po trzeb ie  publiczney i usiłow aniom  swoim , i 
możności, nay lep iey  odpow iedzieć zdołała.


